
Nr. 333. We Lwowie Czwartek dola 1 Grudnia 1898 r.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 ri. — półrocznie 9 z). — kwartalnie 4 z’. 

50 ct. — m.esięcznie 1 zł. 50 ct., za prz jsyłke 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 z). — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigOw — 
do Francji, Angłje y{ł°ch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków,

H:o--o Redakcji ,  Dziennika Polskiego,* plac Ifarjackl 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171,

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .
P o leS ttahp" S  ę \ wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8 , rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R-O" A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Pol s k i ego , *  plac 

Mariacki I. 6 i 7 i Bi n r  o d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P i o h n a ,  ulica Karola Ludwika l. 9.

Ś i .d n ic : pp. Haasenstein #■ Vogler, (fHto V as), 
M. Dnkes, H. Sciialek, A. OppeliL’* Nach., Rado), 
“dosse i J. D“.nnaberg; w Paryżu: C. udane 36, 
rae de Varenne.

Oyłaszsaia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od ednega 
wiersza drobnym Irakiem (petit).

Doaiftsii nia o ślubach, zaręcz; nach i inne prywata# 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5®  et.

Prywatno korespondencje 18  i aekrologja 2 0  centów ed 
-v erex%.

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i skleoy po 1 ct. ad wyrazu.

Rakiamy w rabryp* Nadaułane ?Q et ad wiersza.

11 Czas odnowić przedpłatę 11
„DZIENNIK POLSKI”

k o sz tu je

w© Lwowie:
kwartalnie zł. 4-50 c t 
miesięcznie i ł  P 5 0 r t

na prowincji: 
kwartilnie zł 6’ -  c t  
miesięcznie zł. 2 -  ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
P renum cr te rowie „D zieunk i Polskiego* mogą 

prenum erow ać

po zniżonej cenie
na .hpsze  p 31110 dla k o b i,t(w ra z  z krojem  i do­

datkiem  po\v‘eś jiowj m)

B L U S Z C Z ”99
po cenie:

w© Lwowie: 
kwartalnie zł. 1 50 ct. 
mimeczniezł. - *50 ct.

na prow incji: 
kwartalnie zł. 2 40 ct 
miesięcznie zł. —'80 ct.

P renum eratorow ie .D ziennika P o lsk ieg o *  n o g ą  
n -byw cć kalendarz humory tyczny

„ Ś M I G U S  A “

po znżonej cenie 40  et. (toraz z  p rzesy łka  
pocztową)

Obrona bezprawia.
Lwów 30 listopada.

W  spraw ie ostatnich r u g ó w  p r u s k i c h  
odezwał się n a reszce  glos urzędow y. Mianowi­
cie w oficjalnej Berliner Correspondenz ukazał 
się k o m un ika t, w którym  pan  von der R»cke, 
prnski m inister spraw  w ew nętrznych , usiłuje 
w ytłum aczyć w rzekom e przyczyny wydalenia 
stu  kilkunastu ro b o tn ik ó w  d u ń s k i c h  z półn. 
Szlezwigu. O rów noczesnen wydaleniu kilkuset 
obywateli austriackich polskiej i czeskiej naro ­
dow ości, Berliner Correspundenz dyskretnie 
milczy B ć  może, że pow oaem  tego jest akcja 
dyplom atyczna, spow odow ana w e'W iedniu przez 
kol > polskie i klub czeski, k tóra  “znalszla w yraz 
swój w  odi o inej interpelacji w radzie państw a. 
Co do wspom nianego k o m u n ik a tu , to — jak  
słusznie zauw aża Dziennik Poznański ~  ran  
von der R ecke, jako  p o j ę t n y  w t e j  d z i e ­
d z i n  i e u c z e ó byłego m inistra PulŁram m ara, 
w a ln y  w  m m  tym i oamymi argum en tam i, ja ­
kimi m istrz jego s tara ł się swego czasu upo­
zorow ać banicję 40.000 Polakow  z granic pań­
stw a pruskiego.

P ow iada , że w praw dzie m ożna zrozum ieć 
i wytłumaczyć sobie usiłow ania Duńczyków w 
północnym  Szlezw igu, m ające na celu m rzy- 
m auie swych narodow ych w łaściw ości, ale 
.sk o ro  ich narodow oduńikie uczucia przybierają 
form y, jasno  zdradzające cel połączenia półno­
cnego Szlezwigu z D an ją , spada na  pruskie 
władze adm inistracyjne obowiązek zwalczania 
tych usiłow ań wszelkimi praw nym i (? !) środka­
mi*. Sądzićby m ożna po tym  w stęp ie , że w 
Szlezwigu przygotow uje się zdrada stanu na 
w ielką skalę, że tam  niezadługo wybuchnie 
ru rh aw k a, tym czasem  oficjalne pismo nie  ̂ umie 
podać aui jednego faktu na udow odnienie po­
wyższego ciężkiego za rzu tu , k tóry  zatem pozo­

staje prostym  dom ysłem . Bo, że po wszystkiem. 
co się tam  czyni przeciw językowi i narodow o­
ści Duńczyków, p rasa  ich nie pisze panegiryków  
na cześć rządu pruskiego i że się ludność tam ­
tejsza broni przeciw w ynarodow ieniu przez za­
kładanie licznych tow arzystw  językow ych, n au - 
kewycb i tow arzyskich , nie DOwinno dziwić 
nikogo, naw et p. R eckego, który u tartym  zwy­
czajem skutek bierze za przyczynę.

Zupełnie jak  w Poznańskiem ! A para t rz ą ­
dowy pracuje nad w ynarodow ieniem  ludności, 
w tym  przypadku duńskiej, ruguje język jej 
z urzędów  i szkól, a gdy ta  ludność chw yti się 
środków  sam opom ocy i to  zupeinie legalnych, 
naz' w a się to  agitacją an tip sń ^w o w ą i nastę ­

pują nowe środzi represyjne, przyczem zapo­
m ina rząd, że sam tym i środkam i w ychowuje 
sobie ludność niezadow oloną. Ale mówić w tych 
w arunkach o jakiejś niedozwolonej agitacji, 
państw u wrogiej, pdy się ludzie zbierają w to ­
warzystw ach, aby bronić tego. co każdem u n a- 

. rodowi jesl św iętem  i gdy prasa rzecz nazywa 
po im ieniu, to już zanadto zdradza żargon 
puttkarnerow ski, jak z tego sam ego du ha  po­
częte są najnow sze w ydalania rządu pruskiego, 
których ofiarą padło, jak  pow iada organ  mini­
sterialny, .ty lko" 117 osób z 18 członkami 
rodzin.

P rasa  opozycyjna zauważyła, że wydalono 
p r z e w a ż n i e  r o b o t n i k ó w ,  ludzi prostych, 
którzy wcale nie byli agitatoram i, więc dla pań­
stw a absolutnie nie mogli być niebezpiecznym . 
Inaczej się na to zapatru je p. v. d. Recke. Jego 
zdaniem  stanow i w łaśnie ta  kategorja obcokra­
jowców duń-kich .w ażne i skuteczne ogniwo 
w łańcuchu środków  agitacyjnych Duńczyków 
i nie jest niczem innem  jak  tylko środkiem  do 
celu, ich upatrzono sobie na  to, aby byli kli­
nem  między ludność.ą niem iecką i z czasem 
wytworzyli zw artą  m asę narodow o-duńskiej lu­
dności*. Sam e domysły i przypuszczenia, o t i 
wszystko, czem m inister spraw  wew nętrznych 
uzasadnia wydalanie Duńczyków, ani jednego 
pozytywnego faktu nie przyt cza na  dowód, że 
ludność duńska istotnie przygotow uje zdradę 
stanu. To też słusznie drwi p rasa  opozycyjna 
z takiej argum entacji i pow iada, że skutee tej 
wielkiej a te ji rząd u  będzie ten, iż z 22 000 
obcokrajow ców  duńskich , przebywających w pół­
nocnym  Szlezwigu, pozostanie po wydaleniu 
.ty lko* 117, jeszcze pokaźna liczba 21 813 i 
sy tuacja w niczem się nie zmieni, chyba, żeby 
urządzono coś w rodzaju rzezi betleem siie j, co 
jednak dzisiaj nie uchodzi. Przytem  m a rząd 
jeszcze to nieszczęście, że prawdziwych agitato­
rów  duńskich w ogóle wydahć nie może, gdyż 
ci są w posiadaniu obyw atelstw a pruskiego. 
Cel więc rzekom o .pacyfiiacy jny*  nie zostanie 
osiągnięty, choćby jeszcze więcej obcokrajowców 
odstaw iono do granicy duńskiej.

Socjalistyczna nroczystość Mickiowiczowska 
w Stanisławowie.

Don eśliśmy już w lam ach  Dziennika, że 
socjaliści urządzili w niedzielę 27 bm  w S tan i­
sławowie uroczystość Mickiewi.zowska. Podczas 
uroecyscości te j w oaz soćjaliśtow p Daszyński 
wygłosił długą m ow ę, o której krakow ska i i  owa 
Reform a  czyni następujące uw agi:

.P o s f ł  Daszyński zrobił wielki zaszczyt Mi­
ckiewiczowi: raczył go pasow ać na .robo tn ika* , 
a naw et otworzyć m u podwoje ,S :ly* i redakcji 
Naprzodu. Stanisławowski popis p. Daszyńskie­
go pod pom nikiem  narodow ego wieszcza był 
szczytem perfidji i sofisterji. Dla przywódcy so­
cjalnej dem okracji nie istnieje Mickiewicz, obej- 
m ujący w swoje ram iona wszystkie sfery spo­
łeczne, w ołający: wvivat król, vivat naród, vivat 
wszystkie stany*; on u p a t.u je  w nim apologistę 
klas ludowych i robotniczych, w oderw aniu od 
reszty narodu. Mickiewicz rzucający się w kon- 
w ulsyjnym  bolu w .Im prow izacji* , stający dó 
walki z najwyższą niebios potęgą, i M ckiewicz 
m odlący się do Matki Boskiej O strobram skiej, 
daje indywidualizm człowieka, który za „blu- 
źuiercę* uchodzić n is może. Tym ezasem  p. Da­
szyński delektuje się Mickiewiczem, jako  .w ie l­
kim bloźaiercą* i w oła: on nasz! H onor to 
wielki dla M ckiewicza, że pp Daszyński i Ko­
zakiewicz przyznają się do niego!

Do wielu wybryków socjalistycznych sta ­
ra  się nas przyzwyczaić p. Daszyński, lecz to, 
na co pozwolił sobie w Stanisławowi:-, jest zbyt 
oburzającą profanacją ideałów narodow ych, aby 
postąpienie to  jego ujść mogło bezkarnie. S fd -  
szował charak ter największego polskiego poety; 
zrobił z niego i rewolucjonistę, nie w interesie 
narodu i wszystkich jogo w arstw  kruszącego 
kopie, lecz wywieszającego czerwony sztandar 
wyłączności i walki stanow ej.

I D i kogo mówił pos. D 'szrński i kto bit

mu braw o 't K orespondent nasz pisał nam , ze 
większość słuchaczy stanowili żydzi. T o  objaw  
sm utny. Czyż ci ludzie nie znali dzieł Mickie­
wicza, nie czytali nigdy „Dziadów* ani .P a n a  

T adeusza*? Czyż dopiero potrzebowali kom en­
tarzy p. D iszyńskiego, aby dowiedzieć się, kim 
był M hkiewicz? Niechżeby socjaliści mącili 
wody po ujeżdżalniach, ale u stóp wie­
szczów narodow ych, którzy, drogą miłości i 
uczciwej społecznej pracy, dążyli do odrodzenia 
narodu, — nie dla nich miejsce 1 Dla Mickiewi­
cza istniał lud polski, lud robotniczy zarów no, 
jak lud wieśniaczy; ten lud  nie przestał nigdy 
istnieć dla uczciwych Polaków , — on tylko dla 
p. Daszyńskiego zaczął egzystować od chwili 
utw orzenia V. kurji.

Za mało zajm owaliśm y się tym  ludem , nie 
zrobiliśmy dla niego wszystkiego, cośmy zrobić 
byli powinni, to p raw d a ; bijąc się w pi*rsi, 
wyznać to m usimy. Lecz cóż dla ludu zrobił p. 
Daszyński? Chyba to, że raczy być jego po ­
słem. Go zrobili socjabśei dla luduP Dali m u 
poznać dokładniej bezdeń jego nędzy, ale nie 
po to, aby tej nędzy zaradzić, lecz aby boleść 
i rozdrażnianie ludu wyzyskać dla swoich ce­
lów partyjnych. Ani iednej instytucji ekonom i­
cznej, ani jednej kasy gm inae , ani jednej czy­
telni, ani jednej szkoły nie otworzyli socjaliści 
dla w łościanina polskiego; oni go tylko pou­
czyli dokładnie, j a r  wielką jest jego b ieda; oni 
wzmocnili w nim św iadom ość depresji, — i zo­
stawili go na pastv,ę losu. Zrozpaczony l u d : 
cóż to za pyszne narzędzie w ręku socjalnej 
dem okracji!

P . Daszyński praw iący u stóp pom nika Mi­
ckiewicza, że siewcą jego idei jest jedynie (sic!) 
p artja  socjalno-Jem okratyczna, bc ,d o  ostatnich 
czasów nikt, oprócz policjanta i egzekutora po­
datkowego* ludem  się nie zajm ow ał: czyż to 
nie urągow isko z po rozbiorowych dziejów Pol­
sk i?  P . Daszyński nie chce palnięte ć, bo wie 
chyba o tem , że sybirskie kopalnie zaludniły się 
tym i, co szłi między lud nie po to, aby w y­
drzeć z niego głosy przy wyborach, lecz, aby 
go unarodow ić, pozyskać dla ojczystej sp raw y ; 
p. Daszyński wiedzieć nie chce, że i dzisiaj są 
dw a gatunki obrońców  lu d u : jedni raczą w jego 
im ieniu jeździć do W iednia, drudzy do W iatki 
i O renburga. O statni z nich nie ją  przed stawi­
li darn i Indu i nic dla niego nie z rob ili; uznanie 
należy się tylko ta m ty m ,—  socjalnym  dem o­
kratom .

P. Daszyński czuje, że bez aspiracyj n a ro ­
dowych nie znajdzie u nas punktu  oparćia ża­
dne stronnictw o politycine. F abrykuje więc od 
jakiegoś czasu patrjotyzm  polski na  tle m iędzy­
narodow ej socjalnej dem okracji. Dziwną w y­
tw arza więc m ieszaninę: m a ona być pokostem , 
u łatw iającym  socjalistom  przystęp do ludu pol­
skiego. Czyżby się jednak lud na tem  nie po­
znał?  _________ _______

Poseł fieiroró o Mcii.
Z łam ów  K ra ju  przytaczam y w dalszym 

ciągu rozm owę z postem M erunnwiczem o ży­
dach i antisem ityzm ie, dodając dla objaśnienia 
naszych czytelników, że p. M erunowicz jest je ­
dnym  z pierwszych u nas ludzi, którzy w sze­
regu gruntow ny h publikacyj zajrzeli w głąb 
w ewnętrzego życia m as żydowskich, badał etykę 
ich, tradycje, ku lturę  i na podstaw ie tych stu- 
djuw rozwiał m arzenie o tłum nej asym dacji ży­
dów, wykazując jednocześnie j a fcie n ieberp:e- 
czeństwo grozi społeczeństwu polskiem u ze strony 
współobywateli mojżeszowego w yznania. Na za­
p y tan a , dlaczego asymilacja u nas zbankru to­
w ała i kto tem u w inien: ludzie czy id ea?  od­
powiedział p. Mcrunowi.cz:

— Nie widzę teeo, niestety, ażeby asym i­
lacja u nas zbankrutow ała. Ci żydzi i ci chrze- 
ścjanie, którzy d r ą  się naw zajem  oszukiwać 
asym ilacją, jako  najdogodniejszą dla obu stron 
form ą utrzym yw ania pomiędzy sobą znośnego 
stosunku w życiu polityczneru i społecznem, 
oszukują się i teraz. W kole polskiem, w ej- 
mip, w radach powiatowych 1 g n rn n y ch , w tv-

;<:ę z ;ych stosunkach bieżących, gdzie chrzesija- 
nie i żydzi m uszą razem  działać, jest asym ilacja 
najlepszym środkiem  konwencjonalnym  ku tem u, 
aby obeszło się bez wyznaniowych kłótni. I cho­
ciaż w istocie swej jest ona kłam stwem , w życiu 
prakt cznem lekceważyć jej n iem ożna . C .ediają 
się jej ludzie, którzy po nad przepaściam i kw e- 
stji żydowskiej chcą przepłynąć Seiko, gładko i 
bez trudu. Co zas dzieje się w głębinach sp ra­
wy, na to t i panowie, ceniący spokój nade- 
wszystko, z ‘.słaniają octy i za tjk a ją  uszy.

— Gz m u przypisać fakt, iż ruch an t’se­
micki dopiero teraz w ybuchł u nas t a i  gwał­
tow nie ?

— Obser wacja poucza mnie, że ruch ten 
ożywił się w ostatnich czasach z powodu roz­
budzenia się świadomości narodow ej szerokich 
w arstw  lndności i to zarów no u chrześcjan, jak 
u żydów. Świadomość narodow a odsłania po­
tężne różnice, jakie zachodzą we wszystkich po­
jęciach i uczuciach naszych i żydowskich. Zro­
zum ienie zaś tych różnic pociąga za sobą anty- 
patję obopólną, co w potocznej mowie u chrze- 
ścjan nazywa się antysemityzmem.

A rtykuły posła Szczepanowskiego o anti- 
sem iiyzm .e, o których swojego czasu pisaliśmy 
w Dzień. Polsk., a w których p. Szczepanow sk1 
wyraził przekonanie, że antisem ityzm  jest tylko 
usiłow aniem  Polaków uspraw iedliw ienia swego 
niedołęstwa, n e  nastręczają p. M .runow iczow i 
sposobnoś :i do zasadniczych uwag.

— Uważam je za bardzo powierzchowną 
pogadankę -  o kwestji żydowskiej widocznie nigdy 
nie zastanaw iał się na serjo.

Byłem jeszcze ciekawy dowiedzieć s ię : w 
taki sposób, zdaniem p. Merunowicza, ukształ­
tuje się w przyszłości nasz stosunek do żydów 
i jak  w ybrniem y z chaosu dzisiejszych w ątpli­
wości. O trzym ałem  następującą odpow iedź:

— Jeżeh będziemy pielęgnowali ślepą za­
wiść do żydów, niemiecki antisem ityzm  naśla­
dując, bo prędzej czy później narazim y raj na 
krw aw e aw antury . Jeżeli zaś porzucim y frazeo- 
logję antisem icką, a raczej nie dopuścim y d> 
jej szerzenia się u nas, a trzeźwo, roztropnie i 
energicznie będziemy zwalczali wyzysk żydowski, 
wówczas dam y żydom radę z pewnością!

Z  Czech.
Praga 27 listonada.

(Stan szkolnictwa czeskiego na Morawach. — 15 lat tea 
tru  narodowego. — B Adamek. — Nowe książki).

W iadom  że już uczyniony został pierwszy 
krok do założenia politechniki czeskiej i o d b y ł: 
się zebranie m anifestacyjne n a  rzecz drugiego 
uniw ersytetu czeskiego, który chcą mieć Czesi 
na M orawach. W  ostatnich dniach ogłosiła p rz e ­
ciw takiem u uniw ersytetow i niemiecka rad a  
m Ljska w Barnie m oraw skiem  (którego w ięk­
szość m ieszkańców jest narodow ości czeskiej) 
p rotest. Niemcy uznają potrzebę ja^  najw ięk- 
szei I ezby środkow  do szerzenia oświaty, lecz 
tylko dla siebie; dla iDnyeh narodow ości au- 
strjack.ch 7a?ada la  może me istnieć, jeżeli n a ­
rodowości p ragną nabyw ania ośw iaty w swoim 
języku ojczystym.

Jaka jest gospodarka niem iecka na M ora­
wach i jaka m iara, k tó rą  Niemcy Czechom 
mierzą, o tem  niech świadczą liczby. N a tu ra l­
nie, gdyby nie bezustanne wałki Czechów o 
swoje praw a, Niemcy z dobrej woli nigdy nie 
mierzyliby im naw et tą  m ałą m iarą. Weźmy 
pod uwagę M orawy północno-zachodnie, gdzie 
m ają Niemcy większość; w tej części Moraw 
żyje mianowicie 75 710 Czechów i 155 100 
Niemców, czyli połowa Czechów. Słuszność 
więc nakazuje, aby Czesi mieli połowę tych 
szkół, co Niemcy. W  rzeczywistości Ziś m ają  
Niemcy 6 szkól rządow ych średnich, gim nazjów  
i szkół realnych. A dla 75.000 Czechów nie 
utrzym uje rząd ani jednej szircly średniej, 
chociaż należy im cię 3. T am  więc Czesi S3ini 
sobie ze skład*-, (których w ciągu trzech lat 
zebrało s i; 40.000 zł ) ,  u trzym ują  gim nazjum  
w Z-ibizehu. W iększość niemiecka w sejmie m o ­
raw skim , zarów no jak rząd austrj?.cki potrzeby 
tego p 'n i lazjum  nie uznaje VV w ym ipH bnu

części Moraw istnieje 15 szkól miejskich (zwa­
nych „mie3ztianskich*), a dla 75.000 ludności 
czeskiej jedyna szkoła miejska w Los zticaah!

Stosunek szkól czeskich i niemieckich je ­
szcze bardziej razi niespraw iedliw ością wzglę­
dem Moraw O óż w całym tym kraju rząd 
utrzym uje dla 663 000 Niemców 12 szkól śre ­
dnich kosztem 339.744 zł. — dla 1,600.000 lu­
dności czeskiej tylko 10 szkól średnich kosztem 
2 7 1 2 4 9  zł. Innem i słow y: jedna średnia szko­
ła niemiecka przypada na 24.500 raieszk.. je ­
dna szkoła czeska dopiero na 108.000 m ieszkań­
ców ' Kraj zaś m oraw ski utrzym yw ał w zeszłytp 
roku szkolnym 13 średnich uczelni niemieckich, 
nakładem  287.369 zł., i dawał innym  szkołom 
niemieckim subwencji 43 800 zł., razem  więc 
poświęcał na szkoły niemieckie 301.275 zł. Cze­
skich szkół średnich utrzym yw ał kraj tylko 5, 
kosztem  74.562 zł.

Gl.ociaż bynajm niej nie możemy być zado­
woleni z obecnego stanu  rzeczy, v.<dzimy je ­
dnak, że przecież idziemy naprzód. Przed laty 
50 np. m arzyliśm y tylko o własnym teatrze, a 
w tych dniach właśni* obchodziliśmy cicho 15- 
letni jubileusz istnienia tea tru  narodow ego w 
Pradze.

Na kilka dni prz-.d jubileuszem  tea tru  do­
szedł 50 roku życia czeski d ram atu rg  Bohumil 
A dam ek , którego imię związane jest z o tw ar­
ciem teatru  narodow ego ; d ram at w teatrze 
narodow ym  zagajono właśnie „Salomeną* 
Adńm ka. A dam ek je s t au torem  wybitnej indy­
widualności. W szystko, co wyszło z pod jego 
p ióra , nosi na  sobie cechę prawdziwej poety­
ckiej iskry b o ż e j, k tóra  jest udziałem  tylko 
praw dziw ych poetów. Pierw szym  dtukow anym  
utw orem  A dam ka jest wiersz „Bukiecik*, d ru ­
kow any w r. 1869 w „A lm anachu rtudenctw a 
czeskiego*. Od tego czasu o jó l czeski nic p ra ­
wie o nim nie w iedzia ł, aż dopiero w r. 1881 
d ram at A dam ka „Salom ena* wyszedł z kon­
kursu dram atycznego i wystaw iony był na  sce­
nie nazajutrz po o tw arciu tea tru  narodow ego, 
19 listopada 1882. W kiUa la t później znów 
dostał Adam ek nagrodę na konkursie d ram aty ­
cznym za d ram at „H eralt*, w ystaw iony po raz 
pierwszy na sceoie teatru  narodow ego w r. 
1887. Obie te tragedje historyczne A dam ka od­
znaczają się bogactwem  szczegółów, św ietnym  
wierszem i pięknościam i poetyckiem i. Ad&mek 
żyje w zupełnem  ustroniu w miejscu swego 
u rodnen ia ; znany poseł czeski je s t b ra tem  jego.

Przy tej sposobności możemy zaznaczyć 
kilka nowości literackich. Nakładca Topicz za­
czyna w ydaw nictw o dziel największego epika 
czeskiego Sw iętopełia  C zecha, obecnie n a jb a r­
dziej popularnego epika czeskiego. Napisałem 
„epika*, bo większość dziel jego składa się z 
wielkich epo9Ów („E rro p a* , „D ag m ar', „Sla- 
v ia ‘ , „Adam iić*, „W acław  Żiwsa*, „W acław z 
Michałowic* itd .) — ale niemniej znakom ite są 
jego powieści (wś^ód nich drobne rzeczy, istna 
peteiiti nowelistyki czeskiej) i pieśni („M odlitwy 
do N ieznajom ego*), szczególnie polityczne 
(„Pieśni poranne*, „Nowe pieśni*, „Pieśni nie­
wolnika*). Z tych ostatnich „Pieśni niewolnika* 
doczekały się w ciągu 3 —4 lat 30 w y d ań ; 25 
w ydań tej książki wyszło w ciągu pól roku.

Bójka o ueofitkę.
Mohylewsk e Gubcrnialne Wied. donoszą 

o za jśc iu , które świadczy, z jak ą  siłą żywioło­
w ą panuje fanatyzm  i nieto lerancja w śród sfer 
żydowskich, tak ja a  za czasów średniowiecznych 
Rzecz m iała się jak n a s tę p u je :

W nocy z dnia 10 na 11 z. m. uciekła 
z dom u na  wsi dziewczyna żydowska, Sara  P., 
w tow arzystw ie kilku chi ześcjan , <lo m iasta 
Orszy, gdzie pragDęła chrzest przyjąć. M atka 
Sary, uw iadom iona o tym  zam iarze c ó rk i . po­
śpieszyła ze swym synem  i jeszcze jednym  ży­
dem  do m asteczka pobliskiego, przez k tóre 
córce wypadł p rze jazd , i nam ów iła m ieszkań- 
có-v do stawienia < poru  i odebran ia córki prze­
m ocą z rąk  ehrzcścjan do chrztu jej tow arzy- 
•s ąiych. W szys.y żydzi tf*^o m iasteczka. przy_

PRZED PÓŁ WIEKIEM.
(Ciąg dalszy).

O cesarskiej odpowiedzi tak pisał S m o lk a : 
% .•••tę odpowiedź zapewne jeszcze na piśmie

dostaniem y — upom nę się przynajm iej o to. 
) Jeden w vraz w  tej odpowiedzi bardzo mi się 

nie podobał. Ciekawy jestem , czy i na piśmie 
dadzą to sam o, t. j. że powiedział między in- 
■icmi: „Ich w erde das V erfassungsw erk prufen  
lind dem selben m eine atiserliche Sanction i t -  
theilen*. N astępnie podszedł cesarz ku oknu i 
skinąws7y na Sm olkę, rozm aw iał z nim  przez 

®tą chwilę. U derzyło to  wszystkich, że cesarz nie 
PP karał przedstaw ić sobie członków deputacji i 
1 wogÓH z nikim  więcej nie mówił. T ak więc 

pierwszą osobą obcą, nie należącą do dw oru, 
z którą cwars, rozm aw iał, b j ł  Polak, prezydent 

sz ówczesnego sejm u i..
J Skutkiem  intryg; S zw arz tn b e rg a , który
i um yślnie spóźnił pociąg, ażeby cesarz n ie po­

trzebow ał zapraszać deputacji na  obiad, udała 
Wi sifl deputacja po audjeneji do dom u zajezdnego 
cji fia obiad, w ypraw iony własnym kosztem ... Przed 

obiadem jednak zgromadził Sm olka wszystkich 
%r członków i przypom niał deputacji brzm ienie od- 

powiedzi cesarskiej, jako bardzo w ażnej, której 
i> domagać się będzie u m inistrów  na piśmi.-, 
p ażeby w razie odmówienia pisemnej odpow ie­

dzi dobrze pam iętali jak  oblewała. Przyznali 
wszyscy, że Sm olka doskonale ją  , apam iętsł i 
powtórzył. D eputacja wogóle była zadow oloną 
z danej przez cesarza odpowiedzi, to  też obiad 
zeszedł wcale wesoło wśród gawędy i toastów . 
Jak wiadomo, deputacja udała się z Ołom uńca 
do Pragi, gdzie mimo nowych zabiegów kam a- 
ryli. dzięki energji Smolki, zdołała sie dostać do 
F erdynanda i pożegnał Sm olka go im ienl m 
sejm u. Po powrocie do W iednia zażądał Smolka 
od Schw arzenber a  odpowiedzi cesarza F ranci­
szka Józefa na piym ie; m inister ociągał się długo, 
nie chcąc może dać autentycznego dokum entu, 
że m łody cesarz przyrzekł rządzić konstytucyjnie. 
Smolka przejrzaw szy te zam iary podał sejmowi 
odpowiedź cesarską tuk jak ją  zapam iętał i do­
dał, że dotj chczas autentycznego tekstu, pom i­
mo urgensów  nie otrzym ał. To pokrzyżowało 
plany kam aiy li: niep dobnsi było się dłużej
ociągać, to też w diuu l i  g rudn ia  doręczono 
Smolce autentyczny tekst odpowiedzi cesarza, 
k tóra  opiew ała:

.P rzy jm uję  z prawdziwą przyjemnością
adres konstytuanty. Chociaż dopiero rządy ob ą- 
lem , to jednak są panom  już w iadom e moje 
życzenia i m oje zamiary. Objawiłem j e sfa_ 
nowczo i nieodwołalnie w moim manifeście 
wczorajszeg® d n ia , jakoteż w oświadczeniach 
moich n rn is lró w . Na W as panowie cięży teraz 
obowiązek spełnić W asze wielki 5 zadanie szybko 
dla dobra państw a. Podajcie m panow ie rychło

sp o ^ b n o sć , abym mógł konstytucję, na k tórą 
ludy z niecierpliwością czekają, zbadać i udzielić 
jfcj mojej cesarskiej sankcji*.

Takie było pierwsze zetknięcie się cesarza 
z sejm em .

Z reprezen 'acyj krajów  koronnych staw iła 
się na turaln ie  pierw sza deputacja m oraw ska już 
w dniu 6 grudnia. Przew odniczący jej p rzem ó­
wił w języku niemieckim i czeskim, na co ce­
sarz row nierz po niemiecku i czesku o dpow ie­
dział. Podziękowawszy przedewszystkiem  w języku 
niemieckim za lojalność i przyw iązanie — d o ­
d a ł  w j ę z y k u  c z e s k i m .

. P r z y r z e k ł e m  w s z y s t k i m  n a r o d o ­
w o ś c i o m  w:= l n y  r  o z  w o j  i r ó w n e  u p r a ­
w n i e n i e  j i . d  :j u m i a ł  m e g o  n r z y r z e -  
c z e n i n d o t r z y m a ć  J a k i e g o k o l w i e k -  
b ą d ź  j ę » y $ fa  u ż y w a j ą  l u d y  t e g o  w i e l ­
k i  g o  p a ń s t w a ,  m a m  n a d z i e j ę ,  ż e  s i ę  
w s z y s c y  j a k o  w i e r m  s y n o w i e  c a ł e j  
o j c z y z n y  u z n a j ą  i c z y n e m  t o  u d o w o ­
d n i ą * .

Oświadczenie to cesarskie skutkiem  in tr-g  
nic race k i b ,  długo bardzo długo nie stało się 
czynem, .-taszczył spełnienia go przypada znów 
Pniakowi, a mianow] ie hr. Kazim ierzowi B*de- 
niernu. który wydał znane rozporządzenia języ­
kowe ńia Czech i Moiawji.

* •
W chwili, gdy w O.‘om uńeu doko j  wala 

się zm iana tronu , kraj nasz ięczal p o d  w ojsko­

wymi rządam i H auim ortteinn i i ie łty i się s ta ­
nem  i■: lęż nia*.

W adom> ść o zrzeczeniu się Ł o n u  przez 
ces. Ferdynanda na rzecz Franciszka Jozefa 
przyszła do Lwowa w nocy z 5 na 6 grudnia. 
W daiu  6 grudnia ogłaszano wieść tę g trnrzo- 
nowi przy odgłosie dz ał i ręcznej broni. W dn u 
następnym odbyło się uroozysie nabożeństwo 
w katedrze, a w ieczorun galowe przedstaw ienie 
w teatrze. W  niedzielę dniu 10 odbyło się n a ­
bożeństwo u św. Jura , poczem odbył się obiad 
u gubernatora , na którym  po raz p ie rw , y 
wzniesiono na polskiej ziemi oficjalny lo ts t  na 
cześć cesarza. Dwadzieścia i jeden w ystrzałów  
działowych odpowiedziała na ten tca3t, przypa- 
m i nająć Lwowowi swym hukiem  listopadowe 
dni trwogi...

Ponieważ cała niezawirła p ra  a m iała usta 
zam knięte — wszystkie bow iem  dzienniki był? 
zawieszone, przeto nie zostało śladu z w rażeń 
jakie ta zm iana w kraju  wywołała.

G azeta Lw ow ska  dopiero w dnin 8 g ru ­
dnia um ieściła artyxu l:k pow italny, k tóry  opie­
wał jak  następu ję :

„Jakiż to dzień! duch nasz nie jest jeszcze 
dostatecznie zebrany, by mogl historyczną, wa­
żność tego aktu, we wszystkich jego następne- 
ściach ocemc, ale jasno  nasuw a się jedna m yśl, 
która zdaje się spow odow ała cesarza F e rd y ­
nanda do powzięcia tego z a m ic ru : .m y śl za­
kończenia rew olucji*.

„Z uowym cesarzem i nowej A ustrji poży­
tek. W młodej świetnej osobie, k tó ra  teraz na 
tron  w s'ępuie, ujrzy odrodzona A ustrja swego 
rep;ezentan ta . Przejście do nowych form  zna- 
lezi no i nie w ątpim y, że odpowiedzialni radcy 
korony przejm ą się niemi z tą  sum iennością, 
z jak ą  postępow ać naieży, chcąc trw ałą  budo­
wę niszej przys.-łości ustalić.

„W ysilenia św iata dążącego od tylu mie­
sięcy za zdobyciem form  nowych, ulegną tw o­
rom  nowego żywiołu, bo każda zm iana g łę -  
b o to  to ru je  nowe drogi i nowe stosunki w y­
rabia.

„W szelk:e drogie nadzieje przyszłości p rzy­
wiązuje lud do nowego s łrńca  A ustrji wielką 
miłość, której Ferdynandow i dobrotliw em u do­
chował, przenosi na rokn : yr c wielkie n a ­
dzieje dziedzica jego tro n u  i gwiazdę A ustrji, 
k tóra w najnieszczęśliwszych dniach nigdy cał­
kiem nie bladła (sic), a  teraz now ym  jaśniej­
szym blaskiem rozplonąć m oże*...

Oto próbka urzędow ego sfylu dziennikar­
skiego, zdaje się, że i to nie było oryginalne, 
ale tłum aczone praw dopodobnie z G azety Ołom. 
W  każdym razie G azeta Lw ow ska  nie ,ze~ 
brała  dostatecznie ducha“ już wcale, bo nigdzie 
nie m a artykułu  om awiającego doniosłość kej 
zmiany w osobie panującego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jąw szy propozycję, czawali noc całą w  oczeki­
w aniu  na  dw a powozy, m ające tam tędy  prze­
jeżdżać, a w których m ieścli się Sara, czterech 
cbrześr-jan i jeden urzędnik policyjny.

W poprzek ulicy żydzi poukładali belki J dla 
zatam ow ania drog powozom , a kilzu stanęło 
n a  warcie. O godz. 1 po północy nadjechały 
powozy, na  k tóre  czyhali żydzi. Stojący na 
warcie dali znak, a w net otoczyli wszyscy p o ­
wozy, us'łu jąc przed^w -zystsi-m  ściągnąć sie­
dzącą tam  Sarę  U zędnik widząc, ze napró- 
żno przestrzega żydów, żeby dali pokój i po­
zwolili Sarze dalęi podrożować, w yiął szablę 
z pochwy, lecz jeden z żydów w yrw ał w tej 
chwili szablę i bil nią urzędnika' po rę*u. Na 
szczęście urzędnika, żyd me wiedział, jak  ?ię 
obchodzić z szablą, uderzał przeto odw rotną 
stroną. Żydzi sądząc, że urzędnik raniony nie 
może się już bronić, rzucili się na  pozostałych 
z tem  większą gw ałtow nością. Jednego z nich, 
Szafrańskiego, ściągnęli z pow odu i wlekli d • 
staw u, aby go utop.ć. Pospieszył m u na po­
m oc towarzysz, który z wielką trudnością  wy­
rw*! go z rąk  żydów Gum plowicza i R ubinstei­
na. U rzędnik, widząc niebezpieczeństwo g ro żą­
ce, ostrzegał, że będzie strzelał z rew olw eru. 
W odpowiedzi na to, żydzi m ioiah kam ień ami. 
U rzędnik w końcu w ystrzelił i zranił żyda D o­
piero na odgłos strzałów  żydzi pouciekali, a 
podróżni znaleźli gościnę w  dom u chrześcjań- 
skinn

KROMKA.
Djarjusz Iwowekl.
C z w a r t e k  1 grudnia.
O goJz. ó 1/* wiecz. walne zgromadzenie Tow. 

łyżwiarskiego na stawach panieńskich.
O godz. 6 wiecz. uroczyste posiedzenie izby 

handlowej.
Teatr hr. Skarbka: .Gejsza*, operetka. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (1): Eligjusza. Wschód 
iłońca o godzinie 7 minut 35, zachód o godzinie 
4 minut 2.

I H in o e r  a. Minister skarbn zamianował w słu­
żbie utrzymywania ewidencji katastru podatku grun­
towego geometrów ewidencyjnych II k.asy: Euge 
niassa Gluzińakiego, Michała Schwarza i Józefa Chrza­
nowskiego geometrami ewidencyjnymi I klasy w X 
klasie rangi.

Budżet m. Lwowa. M a g i s t r a t  donosi, że 
budżety gminy, oraz funduszów pod jej zarządem 
zostających na rok 1899 są wyłożone do przejrze­
nia dla członków gminy w biurze I departamentu 
magistratu (ratusz II piętro) w czasie od 24 listo­
pada do 7 grudnia rb. włącznie w godzinach od 
•  do 1 przedpołudniem.

Z miasta. Jakkolwiek tegoroczna zima jest 
ną nas ciągle łaskawa i swe przybycie z dnia na 
dzień ciągle opóźnia ku niewymownemu zmartwieniu 
łyżwiarzy, to jednak ruch przedświąteczny już po 
mieście odczuwać się daje. Dowodem tego »ą budy, 
gneczniej mówiąc namioty płócienne, które od wczo­
raj klecić na rynku zaczynają. Maluczko, a przed 
oczyma naszemi roztoczą fabrykanci pierników swe 
słodkie i lukrowane skarby, wszystko to na intencję 
iw . Mikołsja, a po nim niedługo świąt Bożego na­
rodzenia.

Wybory do sejmu. Posłem do sejmu w miej­
sce śp. Stanisława Polanowskiego wybrany wczoraj 
został z kurji większych posiadłości obwodu żółkiew­
skiego jednogłośnie kg. Andrzej Lubomirski.

W Tarnowie posłem do sejmu z kurji większych 
posiadłości wybrano wczoraj jednogłośnie dr. Jana 
Hu p k ę .

Konfsrencje sądowe w apelacji łwowsk'ej za­
kończyły się wczoraj

Jubileusz cesarski. Lwowski Związek pol­
skich towarzystw .sokolich* z powodu jubileuszu 
cesarskiego wydał następującą odezwę:

Szanowny Wydziale 1 D na 2. grudnia r. b. 
święcą ludy Austiji pięćdziesiąt-letni jubileusz rządów 
monarchy, który pod hasłem, ie  s p r a w i e d l i w o ś ć  
w i n n a  być  p o d w a l i n ą  r z ą d ó w ,  pozyska) 
serca wszystkich swych poddanych. Ciężki cios, 
jakim Opatrzność dotknęła sędziwego jubilata, wy­
kluczył w dniu tym objawy wesela, ale tem większy 
włożył obowiązek wyrażenia uczuć i złożenia życzeń.

W dniu jubileuszu reprezentacja Związku pol­
skich gimnastycznych towarzystw .sokolich* złoży 
.mieniem Związku i ws ijstkich towarzystw związko­
wych wyrazy hołdu i życzeń na ręce namiestnika, 
a równocześnie poleca towarzystwom związkowym, 
ażeby przez reprezentacje swoje wzięły w .tym dniu 
udział w nabożeństwach dz ękczynnych. — Za wy­
dział Związku polskich gimnastycznych towarzystw 
„sokolich".
Dr. E rnest A d am , Dr A n to n i D siędsielew ics, 

sekretarz. prezes.
Dla uczczenia jubileuszu pięćdziesiąt-letnich rzą­

dów cesarza, izba handlowa i przemysłowa we Lwo­
wie odbędzie nadzwyczajne uroczyste posiedzenie we 
czwartek dnia 1. grudnia 1898, o godzinie 6. wie­
czorem. S t r ó j :  frak, biały krawat lub czamarka.

Z powodu jubileuszu cesarza w piątek dnia 2.
grudnia r. b. odbędzie się uroczyste nabożeństwo we
wszystkich trzech katedrach; mianowicie w katedrze 
łacińskiej i orm ańskiej o godzinie 9 — w katedrze
św. Jura o godzinie ł/t 9. rano.

Bezpośrednio po nabożeństwach namiestnik 
przyjmować będzie na uroczystej audjencji w gma­
chu namiestnictwa władze, reprezentacje, korporacje, 
stowarzyszenia i t. d., przybywające ze złożeniem 
hołdu i życzeń dla monarchy

O godzinie 11. przed południem w wielkiej 
sali pałacu namiestnikowskiego odbędzie się uroczyste 
rozdzielenie medalów jubileuszowych. W tym celu 
zbiorą się tam mianowicie urzędnicy polityczni, rada 
szkolna krajowa, urzęanicy skarbowi, profesorowie 
uniwersytełu, politechniki i akademji welerynarji, 
•raz średnich zakładów naukowych.

Tu otrzymają także medal, o ile im przyznany 
został, zamieszkali we Lwowie dawniejsi, cywilni 
funkcjonariusze państwowi, bez względu n i to do 
jakiej dykaaterji należeli. W  tym celu zechcą przy­
być do pałacu namiestniko -skiego o wskazanej go­
dzinie. Kto nie przybędzie osobiście na tę uroczy­
stość, będzie mógł podjąć medal w dniach nastę­
pnych w biurach prezydjnm nam. stn.ctwa.

Mimstei two finansów zarządziło, aby we wszyst­
kich instytucjach finansowych, podległych temu mi­
nisterstwu, biura w dniu 2 grudnia były zamknięte. 
Mimo to jednak wypłaty odbywać się będą jak zwy­
kle. Szefowie tych instytucyj mają w dn<u owym 
zwołać swoich pracowników i wygłosić przemowę, 
odpowiadającą podniosłości chwili.

Cesarz ofiarował każdemu pułkowi podarunek. 
Dla kawalerji i artylerji bronzowy i zloty medal 
z rycinami najwyższych wodzów, dla piechoty zaś i 
dla strzelców złote medale wartości 200 dukatów.

W Czytelni dla kobiet obchodzono wczoraj 
w sposób podniosły chór skromny, pamiątkę listo­
padowego powstania — smutną, a jednak drogą 
sercu każdego Polaka, bo choć szlachetnych usiłować 
nie uwieńczyło powodzenie, niemniej jednak dusza 
narodu wyszła z tych zapasów jeszcze czystszą i sil­
niejszą, skąpana w morzu łez i krwi, zahartowana 
cierpieniem.

Grono pań licznie zgromadzonych wysłuchało 
z prawdziwem uznaniem pięknego przemówienia p. 
Neumanówej. Nawiązując do słów nakreślonych wła­
sną ręką Jul. Słowackiego na jednej z piramid egip­
skich : przekażcie wiekom wspomnienie strasznej nocy 
z dnia 30 listopada — nakreśliła szanowna prele­
gentka w krótkich a gorących słowach moralne po­
budki, daieje tej pamiętnej chwili, nawołując kobiety 
polskie, by nie ustawały w pracy i jak dotychczas 
pielęgnowały i rozdmuchiwały znicz narodowych 
uezuć w najbliszem swem kółku.

Następnie odczytał p. Boleslawicz dwie sceny 
z aktu pierwszego swego dramatu p. t. .Belweder.* 
Z niezrozumiałych zaiste powodów wyrzucono w cza­
sie przedstawienia w teatrze cały ów ustęp, zawie­
rający właśnie węzeł dramatyczny akcji, tj. spisek 
na życie w. ks. Konstantego, który, jak wudoin 
stanowił wstęp do pamiętnego powstania. Łatwo zrozu­
mieć, czem dla sztuki str.ła się tego rodzaju ampu­
tacja, tembardziej, że jak się wczoraj o tem mogli­
śmy przekonać, owe dwa ustępy posiadają dużo 
ruchu, prawdy i siły i wywołują ów nastrój tragi­
cznej grozy, jaki autor właśnie osiągnąć usiłował, a 
co w innych, lepszych warunkach, byłoby mu się 
zapewne powiodło. Podniosły obchód wczorajszy za­
kończyły śpiewy chóralne pieśni patrjotycznych, wy­
konane przez grono pań z na1' żytem przejęć em.

Niebezpiecznego rzezimieszka Rudolfa Zagór­
skiego przychwyciła policja lwowska i osadziła za 
kratami. Zagórski jest dezertem wojskowym, który 
przed dwoma miesiącami zbiegł z szeregów. W osta­
tnich czasach popełnił on wiele kradzieży, których 
sprawcę policja bezskutecznie dotąd śledziła, tem­
bardziej, iż Zagórski wciąż zmieniał swe nazwisko.

Jubileusz cesarski. Z Krakowa donoszą 30 
bm. Wczoraj wieczorem rdbylo się posiedzenie nad­
zwyczajne rady miasta Krakowa z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Przewodniczył pierwszy wiceprezydent 
miasta dr. Pieniążek. Jako referent wszedł aa try­
bunę prezydent miasta Friedlein i wygłosił odpowie­
dnie przemówienie. Zaznaczył, że w pamiętnej chwili 
jubileuszu cesarskiego ożywiają miasto uczucia gorą­
cej czci i wdzięczności. Osobistej lasce monarchy, 
jego zaufaniu do naszego narodu i przychylności 
zawdzięczamy wszystko to, co każdemu narodowi 
jest najdroższe bn język ojczysty i swobodne naro­
dowości pielęgnowanie i brawo). Mówca wskazał w 
dalszym ciągu swej mowy, że gmina pragnęłaby 
uczcić dzień jubileuszu cesarza najwspanialszym 
pomnikiem, niezamożność nakłada jednak granice i 
z powodu tego wnosi jedynis o udzielenie z fundu­
szów gminy pięćdziesięciu tysięcy koron na budowę 
szpitala Braci miłosierdzia, oraz kwoty stu tysięcy 
koron na wyi?zą szkolę handlową w Krakowie; 
wreszcie przedłożył wniosek o nadanie nowemu wo­
dociągowi w Krakowie nazwy .wodociągu cesarza 
Franciszka Józefa 1.* Rada uchwaliła woioski te 
przez aklamację.

Powiększenie etatu lekarzy w  szpitalu św .
Łazarza w Krakowie. Szpital sw. Łazirza w Krako­
wie posiada od reku 1896 w swym etacie osobo­
wym sześciu sekundarjuszów II klasy W roku bie­
żącym woiosła dyrekcja szpitala poparte przez ko­
mitet administracyjny przedstawienie o potrzebie 
utworzenia jeszi ze jednej posady sekundarjusza II kl. 
dla oddziału umysłowo chorych, a za utworzeniem 
tej posady oświadczyło się też całe gronc prymarju- 
szów tegoż szpitala. Wydział krajowy przychylając 
się w zupełności do życzenia dyrekcji szpitala, ko­
mitetu i grona prymarjuszów, uchwalił przedstawić 
sejmowi wniosek na utworzenie przy szpitalu św. 
Łazarza etatowej posady siódmego sekundarjusza 
II klasy.

Aresztowanie wójta. Pod zarzutem sprzenie­
wierzenia pieniędzy gminnych aresztowano Franci­
szka Porębę, wójta z Kamionki pod Nowym Sączem.

Straszny wypadek, Z Dąbrowy dono3zą: 
W Borkach udusiło się troje dzieci Macieja i Ewy 
Macbajów, z których najstarsze liczyło 5 1/*, naj­
młodsze zaś 1 rok. Ewa Machajowa roznieciła ogień 
na kominei, poczem wyszła, zamknąwszy go. Po 
powrocie znalazła dzieci bez życia. Przeć .w Ma ha- 
jom wdrożono śledztwo.

Nagła Ómisrć Dnia 25 listopada zmarł w Pod- 
woioczyskach w 51 roku życia werkmistrz kolei pań­
stwowej Fianciszek Nałęcz Mroczkowski ‘..aierć na­
stąpiła nagle i to wśród bardzo przykrych okoliczności, 
gdyż na dwa dni przedtem miał śp. Mroczkowski 
wstąpić powtórnie w związki małżeński . Pogrzeb 
odbył się przy bardzo licznym udziale ze wszystkich 
sfer ludności.

Ładna gospodarka. Z Nowego Sącza piszą 
do n a s : Dziś (26 z. m.) o godzinie 9 rano powstał 
pożar w browarze u żyda Rosenwassera w Załubiń- 
czu Przy silnym wietrze pożar stal się groźny. 
Gmina Zdubińcze ma wójtem żyda, temu też p.zy- 
pisać należy, że o akcji ratunkowej ani mowy nie 
było. Bo ani sikawk', ani beczki do wody, a nawet 
osęki gmina nie posiada Ogień, dzięl i sprzyjającym 
okolicznościom, rozszerzył s'ę i prawią doszczętnie 
zniszczył wszystkie zabudów an:a w wartości 4.000 
zł., nadto przeniósł się do stodoły Salomona Mika. 
która spłonęła doszczętnie wraz z tegoroczną kre- 
scencją.

Wprawdzie przy pożarze czynna była sikawka 
z kilkonastoma strażakami z Nowego Sącza, ale 
ogień był za wielki, aby jedna sikawka zdołała złe­
mu zaradzić. Gdzie jest wydział rady powiatowej, 
aby zmusić gmioę do kupienia przyborów ratunko­
wych ? Raz miałem p/zyjemność — pisze korespon­
dent Głosu Narodu  — rozmawiać z wójtem gmi­
ny Zalubińcze. Pytam się ge, dlaczego nie zaopatrzą 
się w przybory ratunkowe ? Odpowiedział mi wójt, 
iż ,wszy«cy są dobrze zaasekurowaoi wraz z urzą­
dzeniem domoweaa i bielizną, więc choćby się kto 
spalił, to nic nie straci, bo mu asekuracja stratę 
zwróci! * Komentarz tu chyba zbyteczny.

Burza. Dnia 27 listopada między godziną 11 
a 12 przeleciał od Babiej Góry w strenę Wadowic 
orkan niezmiernej siły. Na jednej chacie w Suchpj 
zenral dach. W zamkowym ogrodzie 37 drzew naj­
starszych wyrwał z korzeniem; najpiękniejsze grupy 
drzew w głębi parku leżą oa ziemi. Uderzenia wi­
chru były tak potężne, że czuć je było w zamknię­
tych mieszkaniach, a rzeczy stojące oa szafach, spa­
dały na podł gę. Na ulicy ed kolei wszystkie par­
kany i kilka topol leży na ziemi. Było to w chwili,

gdy ludzie wychodzili z kościoła Bogu dzięki, nikt 
nie jest nawet raniony.

Człowiek w trumnie. Przed paru dniami, 
stary wieśniak z okolic Warszawy, wypisawszy się 
ze szpitala, jako nieuleczalny, kazał jednocześnie sy­
nowi kupić trumnę, mówiąc: — Nie będziesz drugi 
raz po nią jeździł.

Kiedy trumna została na wozie ułożoną, stary 
ojciec, po zdjęciu wieka, położył się w nią, mówiąc, 
że tak mu będzie wygodniej.

Widok człowieka leżącego za życia w trumnie, 
nie tylko dziwił, ale i denerwował przechodniów. 
Z rozkazu policjanta, musiał syn ułożyć ojca na 
grochowinach, a trumnę starannie okryć derkami.

Nowa Instytucja pod nazwą: .Towarzystwo
przyjaciół wiedzy wojennej*, wkrótce ma powstać 
w Petersburgu pod protektoratem wielkiego 
księcia Włodzimierza Aleksandrowicza. Celem towa­
rzystwa będą: szerzeoie nauk wojennych śród człon­
ków i studja militarne.

Sam obójstw o staruszków . W Belgradzie ode­
brał życie żonie i sobie 80-letni adwokat, doktor 
prawa. Asztalds, Węgieri wielki przyjaciel Kossutha, 
uczestnik powstania węgierskiego. Po r. 1848 wy- 
szrdt za granicę wraz z jen. Dembińskim, Kossu­
them i Perczelem; bawi) kolejoo w Paryżu, Buka­
reszcie i Konstantynopolu, wreszcie w Belgrad: e, 
gdzie zdobył wielki majątek na fabryce likierów, a 
następnie straci! go z winy swojego siostizeńca. Dr. 
Asztal is odznaczał się znajomością wszystkich nie­
mal języków europejittich. Z żoną swą żył on 43 
lata jak najszczęśliwiej. Do samobójstwa popchnęła 
go ruina. Sprzedano mu wszystko, co posiadał i 
dom, w którym lat wiele przemieszkiwał. 80-lelni 
starzec wziął to tak bardzo do serca, że postaoowil 
zgładzić żonę '  siebie przez zaczadzenie. Ponieważ 
jednak ów środek nie skutkował, zastrzelił najpi rw 
ja, a potem siebie. Policja wszedłszy do mieszkania, 
ujrzała ich w śmiertelnym uścisku.

Pożegnanie lekarza. W tych doiach grono lekarzy 
lwowskich ż* gnało wspólna ucztą dra Zenona L e n k ę ,  
wieloletniego sekundarjusza na oddziale prof. Ziem- 
bickiego. Nastrój był niezwykle ciepły i poważny, 
na co złożyły się z jednej strony szacunek i przyjaźń 
kolegów, które sobie dr. Lenko przez długi czas 
swej zawodowej pracy w lwowskim szpitalu zyskać 
potrafił, a z drugiej strony z serca płynący poże­
gnalny toast prof. Ziembickiego dla swego ustępują­
cego sekundarjusza. Dr. Lenko obejmuje prymarjat 
nowego pięknego szpitala w Husiatynie, a w tej 
nowej jego pracy przesyłamy mu staropolskie 
.Szczęść Boże*. Dr. Lenko dał się poznać we Lwo­
wie, jako bardzo szczęśliwy i zdolny operator, a 
wśród chorych zdobył sobie powszechną sympatję. 
Husiatyn zyskał w nim niepospolitą siłę, jakich 
nie wiele pos adają nasze miasta prowincjonalne.

Jubileuszowe medale pamiątkowe rozdane zo­
staną w piątek dnia 2 grudnia wszystkim uprawnio­
nym do ich dostania oficerom, podoficerom i szere­
gowcom lwowsk ego pułku obrony krajowej na 
wzgórzu cytadeli po ukończeniu uroczystego nabo­
żeństwa w kościele 0 0 . Bernardynów, wołoskiej 
cerkwi, kościele ewangielickim i synagodze. Osobiście 
do odebrania się zgłaszający mają się wykazać ksią­
żeczką wojskową wojskową t. zw. landtcehrpassem , 
względnie oficerowie poświadczeniem odbioru wła­
snoręcznie podpisanem. (Empfangs-Bestatigung  
iiber eine adjustirte Jubilaums-Erinnerunys- 
M tdaille). Wręczenia medali na wzgórzu cytadel- 
nem oficerom sztabowym dokona jenerał Steinbre- 
cher, reszcie oficerom dowódcy pułków, podoficerom 
komendanci b tu ljtaćw . szeregowcom komendanci 
kompanij. Podczas przypinania medali przygrywać 
będzie muzyka. Osobom do otrzymania medalu 
uprawnionym we Lwow.e mieszkającym, a nie na­
leżącym do lwowskiego pułku obr. kraj., doręczy 
medale komenda uzupełniająca 19 pułku obrony 
krajowej.

Z uniwersytetu. P. Roman Kowszewicz, ro­
dem z Jarosławia, otrzymał na uniwersytecie lwow­
skim stopień doktora praw.

Sudertnan zachorował ciężko na chorobę 
żołądka.

Spłoszone konie pokaleczyły wczoraj wieczo­
rem niebezpiecznie swego woźnicę Stanisława Ko­
guta, jadącego ulicą Słoneczną. Mocno pokaleczo­
nego Koguta opatrzyła lwowska stacja ratuokowa, 
poczem go odstawiła do szpitala powszechnego.

Dary Jubileuszowe. Dowiadujemy się, że wszy­
stkie instytucje finansowe w Wiedniu w dniu jubi­
leuszu cesarskiego wypłacą swym fuokcjonarjuszom 
jednomiesięczną gażę tytułem dodatku.

Ząb Za ząb. Podczas rozprawy w jednym z są­
dów londyńskich rozegrała się pyszna scena. Adwo­
kat Brown bronił jakiegoś złodzieja i uciekł się do 
star.j sztuczki palestranckiej, a mianowicie chciał 
zdyskredytować głównego świadka koronnego. Pu­
bliczność i sędziowie wysłuchali następującego dja- 
logu:

— Świadek, pan się nazywa James Smith. Gzy 
pan nic jesteś wypadkiem ten Smith, którego w r. 
1887 skazano za kradzież na dwa lata więzienia ?

— Nie, to nie ja.
— A może ten, którego w Liverpoolu skazano 

za o3zustwo?
— I to nie.
— Pan nie byłeś nigdy w więzien-u?
— Dwa razy.
— Jak długo za pierwszym razem?
— Jeden dzień.
— Aha, a za drugim razem?
— Tylko pół dnia.
— To niemożliwe 1
— A jednak tak jest. Powiem panu, jak to 

było. Z zawodu jestem murarzem i zawołano mnie 
do więzienia, „hy wyprawić celę, w któr»j miał sie­
dzieć tdwokat, skazany na pięć lat więzienia za fał­
szerstwo 1

Śmiech homeryczny odebrał adwokatowi ochotę 
do dalszych pytań.

* Jarmark. Dnia 11 grudnia w sali „Domu narodne- 
go* odbędzie się jak co roku jarm ark świąteczny na do­
chód Towarzystwa św. Salomei opieki nad wdowami i 
sierotami. Komitet pań stara się gorliwie, aby p:zygoto 
wać miłą rozrywkę i osiągnąć jak najwyższy dochód dla 
ubogich, to też w pierwszym rzędzie postarał się o liczne 
i ładne fanty, mnóstwo lalek i zabawek na Gwiazdkę, 
cały dział artykułów spożywczych odpowiednich na czas 
przedświąteczny, — liczy więc z ufnością na życzliwe i 
chętne poparcie u społeczeństwa naszego, które zawsze 
umie ocenić wytrwałą pracę i poczciwe szlachetne cele i 
dążności Towarzystwa.

* Ślub. W Krakowie odbył się — jak donosi „No­
wa Reforma* — ślub artysty dramatycznego p. Kamin- 
skiego z panną Marją Benczówną z Warszawy.

* Blui a Banki kredytowego w piątek z powodu 
jub leuszu cesarskiego otwarte będą tylko od godziny 11 
do 1 w południe.

* Biura Banku krajowego będą w dniu 2 grudnia 
otwarte dopiero od godz ny 11 przed południem.

* Z „Sokoli . Komitet polskiego Tow. gimnast- 
„Sokół* we Lwowie urządza w niedzielę dnia 4 rrudn  a

b. r. jako w 15-tą rocznicę wprowadzenia się do wła­
snego budynku. Uroczysty wieczorek muzyczao-gimna- 
styczny z uprzejmym współudziałem wybituych sił arty­
stycznych. P i wieczorku odbędzie się w górnych salach 
Tow. wieczornica dla członków. Strój sokoli. Bliższe 
szczegóły programu wkrótce będą ogłoszone.

Dn.a zaś 8 grudnia b. r. urządza komitet przy 
współudziale sympitycznych sił amatorskich przedstawie­
nie amatorskie, którego program również wkrótce będzie 
ogłoszony. Bilety na wieczorek są do nabycia w kance- 
larji „Sokoła* w godzinach wieczornych począwszy od 
1 grudnia b. r., zas na przedstawienie amatorsk.e od 5 
grudnia b. r.

* W Czytelni kobiet odbędzie aię 3 grudnia w so­
botę O godzinie 6 nader zajmujący odczyt prof Michała 
Lityńs i i-go p. t , : „Sztuka w obrazach* z demonstracja­
mi zapomocą ski iptikonu. Wstęp dla członków i osób 
zaproszonych wolny.

* Z powodu jubileuszu cesarskiego dnia 2 b. m 
biura Banku hip tecznego będą otwarte od godziny 11 
do 1 przed południem, popołudniu zaś będą zupełnie 
zamknięte.

* Bracia Trrcjarze św. Franciszka posługujący ubo­
gim, będą kwestowali w śródmieściu w pierwszej dzielni­
cy, w następnych dzielnicach począwszy od soboty 3 
grudnia. Będą zhierać prócz składek pieniężnych starą 
odzież i obuwie, co jest bardzo pożądaną dla ubogich 
na jhardziej opuszczonych biedaków pozostających w przy­
tulisk n

* Dochód czysty z odczytu Jerzego Brandesa przy­
spórz) funduszowi pomnika * leszcza Adama kwotę 745 
zł Nadmieniamy, że wydatki polegają tylko na rachunku 
drukarni za bilety i afisze. Salę i oświetlenie udzieliło 
prezydjum miasta bezpłatnie, zaś funkcje przy odbieraniu 
biletów pełnili funkcjonarjusze. woźni i strażnicy ma- 
gistratn.

* Z ka«yaa miejskiego. W pouiedziałek 5 grudnia 
b. r. o godzinie 6, wieczór dla dzieci (św. Mikołaj) Li­
sta otwarta od dziś do godziny 8 wieczorem w sobotę 
3 grudnia. Późniejsze zgłoszenia bezwarunkowo nie będą 
uwzględniane. Przy wejściu biletów nabywać nie można.

* Szkoła TP. Beaedyktyaek ormjanskicb urządza 
dnia 3 grudnia o godzinie 9 rano w katedrze ormjań- 
skiej nabożeństw , żałobne za spo ój duszy ś. p. Mieczy­
sława Baranowskiego.

Składki aa cele uźyteozaoicl publiczce) lub naro­
dowe.

h a  k o i u m n ę  im. A d a m a  M i c k i e w i c z a  wa 
Lwowie nadesłał p. dr. Walery Waygart Z Podlisek ma 
łych 10 zł.

D l- w e t e r a n ó w  z roku 1831 przysłało Towarz. 
gimn. „Sokół* w Gródku 6 zł. 10 ct. "jbrane na nabo 
żeństwie urządzonem dnia 29 listopada za dusze po­
ległych.

Zmarli:
W Załukwi obok Halicza, zmarł w 89 r. życia F ran­

ciszek B a t t a g l i e ,  emer. ofiHał podatkowy.
Franciszek B i e n i a s z ,  prof. gimnazjum III w Kra­

kowie, zmarł tam w 56 r. życia.
Jan D r o z d o w s k i ,  fabrykant fortepianów, żoł- 

niers wojsk polskich z roku 1831, zmarł w Krakowie w 
86 r. życia.

Bolesław Badwan R a d w a ń s k i ,  były właściciel 
Swoszowic, zmarł w 79 roku życia w Gremowie w Król. 
Polskiem.

Elżbieta z Pizarów G u i e w i c z o w a ,  zmarła w Ko - 
lędzianacb w 65 r. życia.

W Zarszynie zmarła w 40 r. życia Kazimierzowa z 
Górsk'ch W i k t o r o w a.

W Dobrom lu zmarł dr. Michał K o n i u s z e c k i ,  
adjunkt sądu powiato* ego.

Konrad Ferdynand M a y e r ,  słynny szwajcarski poeta 
i pnwieściopisarz, zmarł w swoich dobrach w Kilchberg 
nad jeziorem Zurycbskiem, w wieka 73 l?t.

Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Gejsza*, operetka; jutro w piątek 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 50-letniego 
jubileuszu panowania cesarza Franciszka Juzefa I, 
rozpocznie „Apoteoza*, oraz „Hymn ludony*, od- 
śpinwa cały ptrsonal teatru z towarzyszeniem or­
kiestry; w sobotę popołudniu o goazinie pól do 4 
„ 'licznik paryski*, komedja; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Gejsza*, operetka; w niedzielę popołu­
dniu o godzinę pół do 4 „Safanduly*, komedjn.

Z izby Milowej i umyslowul.
Lwów 29 listopada.

Przew odniczy prez. M archwicki.
P. J o n a s z  referu je spraw ę nowych 

blankietów , jest zdania, iż m inisterstw o pow in­
no zarządzić sporządzenie owych blankietów  z 
ljpszego jak  dotąd m aterja lu .

N astępnie przyjęto do wiadom ości reskryp t 
m in isterstw a, dotyczący stanow czego otw arcia 
akadem ji handlow ej z dniem  1 w rześnia 1899, 
a to w gm achu dotychczasowego sem inarjum  
żeńskiego przy ul. Skarhkov'skiej. N aradzano 
się nad utw orzeniem  na  razie p a ru  stypendjów  
dla uczniów niezam ożnych, wreszcie nad  zape­
wnieniem  dla n k h  praw a służby jednorocznej.

Dalej wnosi prez. M archwicki, aby zwrócić 
się do państw ow ej rady kolejowej z p rośbą  o 
zmienienie najnow szego rozkładu jazdy, m ają­
cego wejść w życie z dniem  1 m aja 1899, 
szczególnie w kierunku G zerniawiec i T a rn o ­
p o la , ponadto , aby raz wreszcie stw orzono ja ­
kieś lepsze połączenie kolejam i państw . Lwowa 
z W iedn iem , gdyż obecne jest stanow czo nie- 
zad walające.

L  kolei jako asesorów  dla sądu  kraj. we 
Lwowie uchw alono zaproponow ać: z grupy sa­
m oistnych kupców  pp. M aurycego Sprechera, 
A rtu ra  Kulkę i P io tra  C hrząstow skiego, z g ru ­
py osób , pozostających w stosunku handJuw o- 
służbowym  pp. d ra  H enryka B jeżewskiego, Ja ­
na W in ia rza , Leopolda W dim owskiego , Bole­
sława Lewickiego i M aksym iliana W eissm ana, 
na takichże asesorów  dla sądu  obw odow ego w 
Sam borze pp. Jakóba G ottliena, Leona Selzera 
i M. Tigera.

Dla fllji banku au slro -w ęg ie rsk ieg o  we 
Lwowie zaproponow ano cenzorów  n astępu ją­
cych: Salom ona B ubera, Jakóba Dische, Jauo.ua 
P ie p e sa - P c ra ty ń sk ieg o , Jana  L ew ińskiego, dra 
Tadeus a Skalkow skiego , A rnolda W ernera, 
Sam uela Nebenzahla, Ignacego R ussm anna, Ja ­
kóba S tro k , Jozefa W czelasa , Ignacego Friedti, 
Ju ljana W a n g a , Ferdynanda Bardasza i A rtu ra  
Schellenberga.

Zaopinjow ano przychylnie prośby F. F raen - 
kla o koncesję na biuro reklam acj jne dla 
frachtów  kolejowych w S try ju  i F. Seidm anna 
o koncesję na biuro inform acyjne o stosunkach 
kredytow yrh kupców  i firm  w Kołomyi.

Oświadczono się za utw orzeniem  9tacji te ­
legraficznej w Haczowie i Jasienicy w powiecie
brzozowskim.

Na zapytanie m inisterstw a handlu , czy 
biura  ogłoszeń (t. zw. A nkiindigungs-, A n non-  
cenbureawc)  zaliczyć w ypada do przem ysłów  
koncesjonow anych, izba dni# odpowiedź p rz e ­
czącą, i zarów no ze względów zasadniczych, 
jak  i praktycznych oświadczyła się p rz e c iw  
ograniczeniu wolności w ykonyw ania tego prze-

Po załatw ieniu cLku je szcze  spraw  mniej 
szej wagi, przewodniczący zam  ^

Goioflarstwo prawi i M il
-  Wiedeń 30 listopada. (G iełda tboiowa. 

Na targu efektywnym mimo braku popytu tendencja 
mocna. Znaczniejszych obrotów nie dokonano. Psze­
nica na wiosnę zł, 9 '58, żyto 8 83, kukurydza nt 
maj-czerwiec 5 1 5 . Innych artykułów notowano tylko 
kurs i nominalne.

— Wiedeń 30 listopada. (S p iry tu s .)  Spi 
rytus kontyngentowany natychmiast od zł. 17 '60 do 
17-70.

8pra udanie z targa zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 29 listopada. Na dzisiejszem targu rmch był 
bardzo ograniczony, ponieważ wobec zniżkowej tendencji 
za granicą kupujący zajęli stanowisko wyczekujące. Psze­
nicy pojawiło się w ostatnich dniach trochę więcej, wię< 
mający chęć sprzedaży musieli się godzić na nstępstwo 
i wsLutek tego cena pszenicy obuiża się o 5 —10 ct.

Potrzeby żyta są większe, dlatego zwłaszcza celne 
gatunki dobrze się w cenie trzymają i napotykają odbr 
wcale łatwy. Pokup na jęczmień jest dość ograniczony 
lecz w cenach nie zaszły większe zmiany. Owies trzyma 
się w cenie.

Płacono pszenicę: białą od 9 35 do 9-75
czerwoną 9-35 do 9-75 z ł.; żółtą 9-35 do 9 70 zł. 
żyto n. 8'25 de 8-70 z ł . ; żyto nowa węgierskie — 
do —•— zł.; jęczmień browarny 6 '/5  do 7 5*1 zł.; 
na krupy 6 25 do 6-50 z ł . ; owier n. b 30 do 6 60 zl 
rzepak 1150  do 1T80 zł.; konicz czerwony —■— du 
—•— z ł .; biały —•— do —'— zł, knkurodzi. ad —•— 
do—•— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 

Interpelacja.
Wiedeń 3 0 P . G r e g o r i g  czym!*niosek skie­

row any przeciw rozw elm ożeniu  się żywiołu ży 
dowskiego miedzy profesoram i na uniw ersyte­
cie w iedeńskim.

P. ».s. S z p o n d e r  interpeluje w spraw P 
niepraw idłow ości sądu w Chrzanowie, przy wy- 
kupnie grun tów  pod kolej T rzebinia-Skaw ce.

P. J a r o s i e w i c z  wnosi interpelację z pc 
wodu konfiskaty H ałyceanyna .

P. K r e m p a  w interpelacji żali się, że są­
dy galicyjskie nie b o rą  w należytą obronę wio 
ścian przed wyzyskiem lichwiarzy. Ten sam  r-o 
sel interpeluje w spraw ie niektórych rzekom- 
wykroczeń w h d z  polityczny* h  w Galicji.

P . K u b i k  interpeluje w spraw ie nieprawi 
dlowości, jakie za>ść m iały przy wyborze zwierz 
chności gm iny w Frydrychow icath  w pow. w a­
dowickim.

Nożownik Pfersche a poseł Herold.
Dzisiejsze posiedzenie przyniosło obok rz 

czowej t-o do form y i treści dyskusji o traktac 
handlow ym  z Japonją, gw ałtow ne starcie i  
dzy posłem  P f e r s c h e m  a posłem  H o r o  
d e m ,  k tóre w dalszej konsekw encji doprow: 
dzilo do rów nie nieprzyjem nej, ja k  gw ałtow r ’
dyskusji nad  porządkiem  dziennym  i term ine 
przyszłego posiedzenia izby.

Poseł P fersthe należy do tych posłów  ni 
mieckich, ktorychj każde słowo, każdy rui 
każdy gest rów na się prow okacji. Jest on pr 
fesorem  uniw ersytetu , ale jak  polscy chloj 
wchodząc w życie publiczne przybierają powai 
i pozory profesorów , tak  profesorow ie ni' 
mieccy wchodząc w życie publiczne, p rz y b r  
ra ją  pow agę i form ę chłopów

Poseł Pfersche zarzucił Mlodoczechom 
mniej ni więrej, jak  inscenow anie i organiz I
wanie rozruchów  ulicznych w Pradze, mów 
że rozruchy te były w prost skierow ane na r t 
bunek, a naw et twierdził, że posłowie czesc 
opłacali dem onstran tów . Dowody, k tó re  Pfer- 
schr tak  szum nie zapow iadał, ugrzęzły m u 
w gardle, cóż dziwnego więc, że poseł Herold 
uniesiony słusznem  oburzeniem  i gniewem , n 
zwal go k ł a m c ą !

Honorowa nadczułość
Dziwnem jest, że ten  sam  Pfersche, któt 

wsławił się tem , że podczas zeszłoroczny 
aw an tu r w parlam encie rzucił się z nożem i 
swych kolegów w izbie, że ten sam  Pfersch 
k tóry  na kartach  protokole stenograficzne! 
zapisał się ku  wiecznej pamięci wyraża* 
i w ykrzyknikam i, godnym i przekupki, uczul f 
słusznem  napiętnow aniem  przez p. Heroh 
swego postępow ania tak  dotkniętym , że z 
żądał zw ołania komisji dla udzielenia naga!
(  M issbillioungsausschuss) .

W edług regulam inu kom isja taka m a złoży 
spraw ozdanie w przeciągu dw udziestu czterecl 
godzin. W iększość atoli, k tó ra  dla la tan ia  z. 
szarganego honoru  p. Pferschego nie chcit 
pozbyć się tygodniowych feryj, chciała tę spr 
wę odroczyć do przyszłego tygodnia. W  tj 
celu wystarczyłoby zdekom pletow anie kom :

Zam iast tego skłoniono przewodniczącego 
ceprezydenla dra F e r j a n c z i c z a ,  aby 
m ykając posiedzenie naznaczył term  n przysz 
go na w tire k  6 b. m., a przyte.ii powełu;; 
się na precedens oświadczył, że term  n 24 g 
dzinny, wyznaczony dla komisji dla udzielei 
nagany do przedłożenia spraw ozdania , nie j A 
obowiązu; ącym

Głosowanie.
Dr. F e r j a u c z i c z z  powierzonego i 

zadania wyw iązał się jak  natniefortunniej, cyt 
ją c  wypadek z r. 1891, k tóry  w calt nie wyk f 
żuje analogji z w ypadkiem  niniejszym. To di 
opozycji pow ód do krzyków i żalów na pogw- 
cenie regulam inu. W reszcie w i m i e n  n e m  g ! ( 
s o w a n i u  134 g l o s a m i  p r z e c i w  114 z w  
c i ę ż y ł o z « P a ^ r J w a n i e w i c e  p r e z y d e n t

goniec posiedzenia po godzin '8 następ
w torek 6 b. m.
Przy zamknięciu posiedzenia Lw ica pocz 

w o łać : P fu j! sk an d a l! w sty d ! h a ń b a !
Posiedzenia komlsyj. -

Wiedeń 3C l is to p a d a . Zapowiedziane 1 
wczoraj p o s ie d z e n ie  komisji Ugodowej z pow 
du p rz e w le c z e n ia  obrad pełnej izby i
przyszło do skutku i odbędzie aię dzisiaj o i
dziuie l ł . r.an?" „

K om isja  budżetow a zapowiedziała rów n j 
na dziś swoje posiedzenie.

Przyszłe plany.
Wiedeń 30 listopada. Izba poselska, kt(

na podstaw ie zapadłej wczoraj uchw ały zbie1 
się na obrady 6 b. m. kontynuow ać będzie 
do 18 b. m . W tym  czasie niem a mowy, i 
izba m ogła rozpocząć dyskusję ugodo\ 
Przedewszystkiem  m a ona zająć aię repara  
zaszarganego honoru  prof. Pferschego, uchw.

Najwspanialsze ozdoby oa Bożo drzewko s . Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe.
Kompletne sortym inta po złr. 2 i wyżej.
Z lecen ia  za m ie jsc o w e  od w rotn ie .
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nstaw ę c regulacji plac służby państw ow ej, 
-wreszcie ustaw ę o ulgach należytościowych przy 
przeniesieniu mniejszej włościańskiej własności. 
Nadto na porządku dziennym  znajduje się je ­
szcze je ten  wniosek o postawienie w stan  
oskarżenia m inistra sprawiedliwości, za wydanie 
znanego resk ryp tu  w spraw ie udziału urzędni­
ków  sędziowskich w agitacjach politycznych. 
Śm iesznem  jest przeto przypuszczenie, k tóre 
w ypow iadają niektóre dzienniki, jakoby izba 
jeszcze w tym  roku mogła załatw ić ustaw ę 
o traktacie celno handlow ym  z W ęgram i.

Nie ulega w ątpliw ości, że m inistrom  a u -  
strjackim , którzy wczoraj wyjechali do Buda­
pesztu, uda si§ ta ™ uzyskać przedłużenie p ro ­
w izorjum  ugodowego i prow izorjum  to zostanie 
przedłożone izbie. Również nie ulega w ątpliw o­
ści, iż przeciw prow izorjum  tem u stronnictw o 
niem iecko-ludowe rozpocznie gw ałtow ną ob- 
* tn  keję.

Widmo § 14.
W obec tego słychać, że rząd chcąc uniknąć 

dyskusji obstruscyjnej, k tóra  m ogłaby zaostrzyć 
t  lko.-sytuację, wniesie prow izorjum  ugodowe 
bezpośrednio przed odroczę, iem izby i w pro­
wadzi je następnie w ży ce  na podstawie § 14. 

Przygotowania do obstrukcji.
WiedeA 30 listopada. Dowiaduję się, że 

na  posiedzeniu stronnictw a niem iecko-ludowego 
wniosek o rozpoczęcie obstrukcji uczynił p. 
Hugo E i s e l e ,  sędzia powiatowy w Ka*yntji.

Po uchwaleniu tego wniosku udali się de­
legaci niemieckiego stronnictw a ludowego do p. 
Funkego z zapytaniem , czy niemieckie s tro n ­
nictw o postępow e przysiąpi do obstrukcji. P o ­
seł F u n k e  odpowiedział, że musi wprzód po­
rozum ieć się z rozm aitem i grupam i opo­
zycji. Po porozum ieniu się dal odpowiedź od­
m ow ną.

N atom iast słychać, że do obstrukcji przy­
stąpi część stronnictw a chrześcijań-ko-spole- 
cznego (Luegera), a to z pow odu znanego 
ośw iadczenia br. T huna, skierowanego przeciw 
antysem itom , rozw iązania kilzu zgrom adzeń 
chrześcjaństo-socjalnych i dw ukrotnej konfiskaty 
Dentschcs Yolksblattu.

Z komisyj-
Wiedeń 30 listopada. Komisja budżetow a 

ukończyła obrady nad  ustaw ą o regu la iji plac 
, i . i th y państw ow ej, k tóra  w ym agała pew nych 
form alnych zm ian.

Sprawa ugody.
Budapeszt 30 listopada. Dziś rano przybył 

tu  prezyaent gabinetu br. T bun (bez m inistra 
skarbu  dr. Kaizla) H r. T bun  konferow ał z m i­
n istram i Banffym i Lukacsem  i wyjechał dziś 
wieczorem do W iednia. Dzienniki d o n o szą , że 
przedm iotem  konferencji z rządem  węgierskim 
było przedłużenie status quo ugodowego.

Z izby panów
WiedeA 30 1 Btopada. Na dzisiejszem ple- 

narnem  posiedzeniu izby panów  załatw ioną bę­
dzie spraw a w ydania sądowi ks. A dam a Sa­
piehy. Izba przyjm ie wniosek kom isji, aby ks. 
Sapiehy me wydawać.

Rozłam w partjl katolicko-ludowej.
WiedeA 30 listopada. Beichspost podtrzy­

m uje tw ierdzenie o bliskim rjz la m  e w partji 
katolicko-ludow ej i donosi o kilku '/grom adze­
niach wyborczych w krajach alpejski' h, których 
posłowie zasiadający w klubie katolicko - ludo­
w ym  , musieli zobowiązać się w y b o rco m , iż w 
r a z ie , gdy zażądane przez nich popraw ki w 
p rze ło żen iach  ugodowych nie będą przyjęte, 
oni głosować będą przeciw ugodzie, naw et 
gdyby z tego pow odu przyszło do kwestji k lu­
bowej
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WiedeA 30. listopada. Po wczorajszem po­
siedzeniu izby zebrały się oddziały dla w yboru
członków do komisji dla udzielenia nagany.
Ponieważ oddziały III, V i VII nie były w kom ­
plecie, przeto kom isja nie m og li się ukonsty­
tuować.

Grac 30  listopada. Zwykle dobrze poin­
form ow any G raser Yolksblatt do.nosi że rada 
państw a zostanie odroczona między 18 —20 g ru ­
dnia na  dłuższy czas. Po 25 zostaną zwołane 
sejm y, do których cesarz wystosuje jednobrzm ią­
cy m esaż w podzięce za złożone hołdy jubile- 
uazowe. Mesaż ten będzie pozbawiony wszel­
kiej barw y politycznej. R ada państw a będzie 
zw ołana dopiero pod koniec lutego, a gdyby się 
okazała i nadal niezdolną do pracy, zostanie roz-

„ O z i m i k a  P i ls k ie g o " .
Sprawa Drayfuea.

Paryż 30 listopada. Sąd kaaacyjny prze­
słuchał wczoraj w dalszym ciągu Pi quarta_.

Paryż 30 listopada. Grupy senatu odbyły 
wczorai przed posiedzeniem n pradę, na której

uchw alono zaniechać wnoszenia interpelacji w 
spraw ie P icquarta.

W  czasie dyskusji podczas posiedzenia se­
natu  senator C o n s t a n s  uczynił wniosek, żą­
dający usunięcia z ustaw y tajnych śledztw woj­
skowych i dom agał się, aby nad tym wnioskiem 
odbyło się glosowanie bezzwłocznie.

Senator M o r p h ć r e  uczynił do powyższe­
go wniosku popraw kę, aby tajne śledztwa woj­
skowe zostały zatrzym ane w spraw ach, dotyczą­
cych bezpieczeństwa państw a. Nadto M orphćre 
wyraził uznanie m inistrow i wojny Freycinetowi 
za jego s tan o ', isko, jakie z a j ą ł  podczas onegdaj- 
g ej dyskusji w izbie.

C o n s t a n s  wystąpił przeciw popraw ce, do­
wodząc, że jego wniosek wcałe nie zaw iera w 
sobie niebezpieczeństwa dla państw a.

Popraw kę odrzucono.
Senator M o r i s  prosi prezydenta gabinetu 

Dupuya o wyjaśnienie jego oświadczeń, złożo­
nych onegdaj w izbie poselskiej.

D u p u y  w odpowiedzi zaznacza, że jego 
oświadczenia onegdajsze były dostatecznie jasne 
i dodaje, że praw o izby karnej trybunału  ka­
sacyjnego nie zostanie w niczem ograniczone. 
Dalej oświadcza, iż odda do dyspozycji try b u ­
nału wszystkie dokum enty, które m u będą p o ­
trzebne. Najlepszym środniem  do uspokojenia 
kraju  jest pozostawienie spraw y na polu są- 
dowem.

Na tem  obrady przsrw ano.
Paryż 30 listopada. Przeszło 300 studen­

tów dem onstrow ało wczoraj przy wyjściu z in ­
sty tu tu  medycznego w ołając: Niech żyje P ic q u a r t! 
Policja dem onstrantów  rozprószyła.

Austrja a Serbja
WiedeA 30 listopada. Frem denM att dow ia­

duje się, że rząd au3trjacki wniósł w B elgra­
dzie protest przeciw nowej ustaw ie o popiera­
niu przem ysłu, na podstaw ie której zaw arty zo­
stał z Niemcami trak ta t co do fabrykacji cu­
kru. Nowa ta u s 'aw a sprzeciwia się traktatom , 
zaw artym  z innem i państw am i, d ijąc  jednem u 
państw u w brew  um ow ie uprzyw ilejow ane s ta ­
nowisko.

,Hler* na Węgrzech.
Budapeszt 30 listopada. Spraw a kontro l­

nych zebrań, poruszona w Czechach, odbiła się 
echem także na W ęgrzech. Podczas zebrania 
kontrolnego dodatkow ego w koszarach Marji 
Teresy, kapitan przeprow adzający kontro lę zw ró­
cił uwagę rezerw istów , aby w ż dnym  innym 
języku nic odzywali się, jak tylko w języku nie­
mieckim, gdyż w przeciwaym  razie m a rozkaz 
bezzwłocznego aresztow ania każdego, kto wy­
kroczy przeciw tej instrukcji.

Hołd jubileuszowy.
WiedeA 30 listopada. R eprezentanci wszyst­

kich izb handlow ych austrjackich pod przew o- 
dn ctwem prezydenta izby handlowej w iedeń­
skiej posła M a u t h n e r a  byli wczoraj u hr. 
T huna celem złożenia na jego ręce adresu ho ł­
downiczego dla cesarza od aust.jack.ch  izb han­
dlowych. Izbę handlow ą lwowską reprezentow ał 
w iceprezydent jej p. P i e p e s  - P o r a t - y ń e k i ,  
brodzką prezydent jej p B u r s t i n ,  czerniowie- 
cką poseł T i t t i n g e r .  H r. T hun przyjął depu- 
tację bardzo uprzejm ie i zapewnił, że cesarz 
będzie bardzo zadowolony z tego objaw u lojal­
ności izb handlowych.

Fałszywa pogłoski.
Paryż 30 listopada. W izbie pose'skiej de­

putow any F e r r a r o  zainterpelow al rząd, czy 
praw dą to jest, jak  twierdzi kursująca po T u- 
lonie pogłoska, iż z b iur m arynarki w ykradzio­
no plan obrony, że brakło we fortach amunicji 
wałowej i że przy dostaw ach żywności dzieją 
się nadużycia najrozm aitsze.

M inister m arynarki Lockroy twierdzi, że 
pogłoski te pow stały wskutek fałszywego donie­
sienia jednego z dzienników lokalnych i że są 
zupełnie pozbaw ione wszelkiej podstaw y.

Przedłużenie prowizorjum ugodowego.
WiedeA 30 listopada. Pod przewodnictwem 

hr. T huna odbyła się wczoraj dłuższa rada  ga­
binetowa. W ieczorem odjechał hr, T hun  do Bu­
dapesztu. Dob.ze poinform ow ane źródła dono­
szą, że w Budapeszcie uda się b r. Tcunow i 
przeprow adzić przedłużenie prow izorjum  ugo­
dowego na pół roku.

Odznaczenia.
WiedeA 30 listopada. Dzienniki tutejsze do­

w iadują się, że dnia 2 grudnia  posłowie Dawid 
A b r a h a m o w i c z i h r .  W ojciech D z i e d u- 
s z y c k i  otrzym ają godność tajnych radców .

Rugi pruskie.
WiedeA 30 listopada. N eue F r . Presse i 

W olfowska Ostdeutsche Rundschau  w ystąpiły 
z gw ałtow nym i artykułam i przeciw hr, Thunow i 
z pow odu odpowiedzi jego danej na interpelację 
kola polskiego w spraw ie wydaleń pruskich.

N m e  F r . Presse w artykule swoim staje 
po stronie P rus, a naw et przedstaw ia niebezpie­
czeństwo zarwania sojuszu au« tro -nń  mi> ekiego

Pyta się ona, czy wobec odpowiedzi prezydenta 
gabinetu austrjackiego przym ierze austro  - nie­
mieckie jeszcze Dtnieje — czy też nie. H r. T hun 
wobec państw a pruskiego przem aw iał w tonie 
takim , jakiego nigdy nie używa się wobec państw  
pozostających w  norm alnych w arunkach, a tu 
użyto tego tonu - wobec państw a sprzym ierzo­
nego. Taki ton  przystaw ał każdemu innem u, 
tylko nie prem ierow i państw a sprzym ierzonego.

H r. T hun przyznaje w prawdzie pruskiem u 
rządow i praw o w ydalania z granic swych o b ­
cych poddanych, których pobyt może zagrażać 
publicznym interesom  p a ń s tw a , a z drugiej 
strony grozi ewi ntualnem i represaljam i. W ido- 
cznem jest z te g o , jak wielce h r. T hunow i za­
leży na te m , aby utrzym ać więks. ość czesko- 
poiską w przyjaźni dla siebie.

N . fr . Presse ciekawą je s t , czy m inister 
spraw  zewnętrznych lir. Gołuchowski zgodził się 
na cały tekst odpowiedzi hr. T h u n a , bo hr. 
T hun w spom ina o nim  tylko w ustępie koń­
cowym.

N . fr. Presse zapewnia ta k , jakby była 
organem rządu p rusk iego , że P rusy  nie dadzą 
się pow strzym ać w wykonyw aniu swoich praw  
i w obronie sw oiih  interesów .

Trzeba odczekać, jakie wrażenie odpowiedź 
wczorajsza wywoła w zaprzyjaźnionem  państw ie 
niemieckiem. H r. T hun wie bardzo dobrze, iż 
rząd pruski wydalał nie poddanych austrjackich, 
jako takich, tylko niebezpieczne indyw idua, od 
których się roi w państw ie czeskiem i wielko- 
polskiem. Rząd pruski z żelazną konsekw encją 
prowadzi dalej politykę Bismarcka i wypędza 
takie niebezpieczne żywioły, a tem u nie prze­
szkodzi z pewnością hr. Thun wczorajszemi 
groźbami.

WiedeA 30 listopada. Artykuł N . fr. Presse 
wywołał wielkie oburzenie naw et w prasie wie­
deńskiej, k tóra  wobec odpowiedzi hr. T huua 
zachowała milczenie. Powszechnie nie m ogą so­
bie wytłumaczyć, jak organ uchodzić chcący za 
austrjacki, w spraw ie m iędzynarodowej mógł 
stanąć po stronie przeciwnej.

Berlin 30 listopada. N ational Ztg. pisze 
o odpowiedzi h r. T h u n a  na interpelację w sp ra­
wie wydaleń pruskich cc następuje: T łum na
im igracja Słowian do wschodnich prowincyj 
państw a pruskiego wywołała wzrost slawizacji 
w tych okolicach. Niemcy nie życzą sobie tej 
slawizacji, postanow iły więc jej przeszkodzić. 
Gdyby ze strony A ustrji nastąpiły podobne za­
rządzenia wobec niemieckich poddanych, którzy 
w innych w arunkach w Austrji zarobkują, to 
zirządzenia  to m usiałyby się dać odczuć i tym 
austrjackim  poddanym , którzy bez przeszkody 
dotąd w Niemczech żyją i zarobkują. Jeżeli hr. 
T hun ze względu na  przypodobanie się wię­
kszości austrjackisj zapom niał o sojuszu łączą­
cym Niemcy z A uslrją , to mu m usim y m u go 
przypom nieć i raz jeszcze powtórzyć, że Niemcy 
nie pozwolą na  slawizację swych wschodnich 
prowincyj przez em igrantów  z Galicji, Czech itd.

N ader ostro wystąoily przeciw h r. T h u - 
m w i B erliner Neueste Nachrichten  tak ostro, że 
w A ustrji tych wycieczek nie m ożna rep rodu­
kować.

WiedeA 30 listopada. Od cesarza W ilhelm a 
nadeszło tu  sześć skrzyń z porcelaną, jako  d a r  
jubileuszowy, przeznaczony dla cesarza F ran c i­
szka Józefa.

Praga 30 listopada. W czoraj rano odbyła 
się instalacja nowego rektora dr. R  e in  s b  e r g  a. 
Na uroczystość przybył w iceprezydent nam ie­
stnictw a D ó r f e l .  U stępujący rek to r dr. K a d e- 
r z ą b e k  w długiej mowie skreślił czynności 
uniw ersytetu, w spom niał o jubileuszu cesarskim 
i podnió ł, iż wszystkie cztery fakultety zbierają 
składki na fundację jubileuszową.

Berlin 30 listopada. Cesarz W ilhelm urzą­
dza w dniu jubileuszu cesarza Franciszka Józefa 
pobi eżne uroczyste nabożeństw o w kościele, po­
święconym pamięci cesarza W ilhelma.

Berlin 30 listopada. O fiarą zatargu rejenta 
księstwa Lippe - Detmold, hr. L ippe-B iestecfeld , 
padnie Lucanus. Lucanus był w łaśnia tym , k tó ­
ry doradził cesarzowi W ilhelmowi wysłania zna­
nej depeszy do re jen ta , w której znajdow ały 
się s łow a: .R ejentow i, co się rejentow i należy* 
itd. (O spraw ie tej pisaliśmy obszernie przed 
kilku dniam i. P rzyp . r e d )  Poniew aż spór ten 
m a być ugodowo załatwiony, Lucanus musi 
ustąpić.

Berlin 30 listopada Potwierdza się wiado­
mość, iż szef cesarskipgo gabinetu cywilnego 
Lucanus pedał się do dymisji. Przyczyną jist  
spraw a rejenta księtwa Lippe-Detmold, hr. B:e-
sterfetda.

Rzym 30 lii topada. W parlam encie p. Fan- 
cbini interpelow ał rząd w spraw ie aresz'ow ania 
przez T urków  w Jaffia spraw ozdaw cy pism 
włoskich niejakiego Canlorelliego.

M'nistec spraw  zewnętrznych odpowiedział, 
ż-’ Ctmiorelli, mimo posiadania nap ie 'ów  legity­

m acyjnych został aresztow any, jako podejrzany
0 anarchizm . T urecka policja nie wypuściła go 
na wolność m im o reklam acji konsulatn włoskie­
go, dopiero na interw encję am basady włoskisj 
wypuszczono go na wolność. Rząd włoski za­
strzega sobie po zbadaniu szczegółów, tow arzy­
szących aresztow aniu Cantorelliego, praw o żąda­
n ia  cd Turcji satysfakcji.

Belgrad 30 listopada. Skupczy.ua uchwaliła 
zm ianę ustaw y o stow arzyszeniach i zgrom a­
dzeniach w kierunku nader reakcyjnym . O dtąd 
wolno będzie odbywać publiczne zgrom adzenia 
tylko w stolicy i m iast ach obwodowych. Polity­
czne stowarzyszenia będą m usiały sta tu ty  swe 
przedkładać do zatw ierdzenia m inisterstw u. 
Wszyscy urzędnicy, nauczyciele i wogóle wszyst­
kie osoby pobierające penBje z kas państw o­
wych nie będą mogły ani należeć do stow arzy­
szeń politycznych, ani brać udziału w zgrom a­
dzeniach. Nie wolno również brać udziału w 
stow arzyszeniach i zgromadzeniach osobom , któ­
re  karane były za obrazę m ajestatu.

Cetynja 30 listopada. Czarnogóra oddala 
reprezentację sw oją na kongresie an tianarch i- 
stycznym w Rzymie am basadorow i rosyjskiem u 
przy kw irynale Nelidowowi.

Stambuł 30 listopada. Krąży tu  pogłoska, 
iż car dał odm ow ną odpowiedź na depeszę suł­
tana, p ro testu jącą przeciw oddaniu adm inistra­
cji Krety ks. Jerzem u.

A dm irał rosyjski S iry lo w  nie chciał podpi­
sać w yroku w ydanego na M uzułmanów, zazna­
czając, iż praw o to należy odtąd do ks. Jerze­
go, k tóry  w krótce przybędzie na wyspę.

Stambuł 30 listopada. Albańczycy, którzy 
utworzyli w Bukareszcie stowarzyszenie szkolne, 
wysłali telegraficzną petycję do su łtana o utw o­
rzenie w Albanji szkół z językiem  wykładowym 
albańskim , jak to m a miejsce dla wszystkich 
innych narodów  w Turcji, oraz aby język al­
bański w Albanji uznany był ?a język urzę­
dowy.

Madryt 29 listopada. Dzienniki republikań­
skie uderzają ostro na rząd z pow odu zaw arcia 
pokoju i grożą rozwinięciem w całym kraju  
jak najnam iętniejszej przeciw rządow i agitacji.

Inne dzienniki uw ażają dzień wczorajszy 
za sm utny, al? nieunikniony.

Budapeszt 30 dstopada. Sejm w im iennem  
glosowaniu 179 glosami przeciw 15 przyjął 
wniosek prezydenta izby Szilagylego, w spraw ie 
obchodu uroczystego ju b ikuszu  Franciszka Jó ­
zefa.

Berno (szwajcarski*) 30 listopada. Donie­
sienie Standarda, jakeby b jly  prezydent Szwaj- 
carji N um a Droz miał w przeciągu dni 14 udać 
się na Kretę w charakterze pom ocnika ks. Je­
rzego, jest przedwczesne, natom iast zdaje się 
być pew nem , że rozpoczęto z nim rokow ania
1 ofiarow ano m u tę posadę.

Berlin 30 listopada. B eri. Tagblatt donosi, 
że w P o rt A rtu r żołnierze rosyjscy zastrzelili 
siedm iu szpiegów japońskich, którzy szpiego­
wać mieli na niekorzyść Rosji.

Stambuł 30 listopada Notyfikacja m ocarstw  
w spraw ie m ianow ania ks. Jerzego greckiego 
gubernatorem  Krety, nie została jeszcze dorę­
czona Porcie.

Londyn 30 listopada. Pierw szy lord skarbu, 
A rtur Baifour, wygłosił w Bristolu m ow ę, w 
której roztrząsał spraw ę sudańską i kreteńską. 
Co do tej pierwszej, powiedział lord  Baifour, 
że m ąci pokojowe widoki Europy na przyszłość. 
Interes cywilizacyjny jednak państw  wymaga, 
aby dążyć do zaprow adzenia ładu naw et w nie­
cywilizowanych zakątśach świata.

Rzym 30 listopada. Konferencja an tianar- 
chistyczna uchwaliła, że policje obcych państw  
m ogą w spraw ach zbrodni lub usiłow ań an a r­
chistycznych bezpośrednio znosić się ze sobą 
bez interw encji m inisterjów  spraw  zagrani­
cznych.

Rzym 30 listepada Papież nadał am basa­
dorow i francuskiem u przy W atykanie Poubclle, 
ty tu ł hrabiow ski.

Na tajnym  konsystorzu, który odbył się 
onegdaj pod prezydencją papieża, potw ierdzono 
w ybór R im ani’ego patrjarchą  Syrji i prekoni- 
zowano 40 nowych biskupów.

Monachjum 30 listopada. Miasto tutejsze 
przygotowało dla cesarza Franciszka Józefa 
w spaniały adres z okazji jego jubileuszu.

Kair 30 listopada. M archand i B aratier 
opuścili O m durm an i wyjechali do Faszody.

WiedeA 30 listopada. Yaterland  ogłasza 
orędzie cesarza, datow ane z Gó 61 ó 18 b. m ., 
w którem  cesarz, z pow odu w iernopoddańczej 
m anifestacji biskupów austrjackich zaw artej w 
wspólnym  liście pastersk im , w y raż i swoje na j­
wyższe zadowolenie i p o w ia d a , że przyłącza 
modły swoje do m odłów  swoich poddanych, 
ażeby Bóg zachował w swojej opiece mo- 
narchję.

WiedeA 30 listopada. Okólnik m inisterstw a 
obrony Krajowej o zn a im ia . że n d viyw;mie m a­

new rów  i ćwiczeń w ojskowych na linjach kole­
jowych jest niedozwolonem . Gdyby zaś nie da­
ło się tego u n iknąć , należy porozum ieć aię z 
zarządem  kolei i zwrócić ew entualnie szkody 
ze skarbu wojskowego. K om endanci są odpo­
wiedzialni za wszelkie nieszczęśliwe wypadki.

WiedeA 30 listopada. Profesor Rudolf Weyer 
wybrany prezesem , Kflastlergenosaenschaftu*,

WiedeA 30 listopada. W iener Z tg  donosi: 
Cesarz mianował starostę Mikołaja Poradowskiego 
radcą namiestnictwa, jako referenta spraw admini­
stracyjno-ekonomicznych w radzie szkolnej krajowej 
we Lwowie.

Adjunkl sądowy dr. Kazimierz Zawadil oirzy- 
mał z okazji przejścia na emeryturę tytuł i chara 
kter sekretarza sądowego.

Notarjusz Eugenjusz Stryjski przeniesiony z Se- 
letyna do Waszkowiec nad Czeremoszem.

Kraków 30 listopada. Z powodu jubileuszu 
cesarza otrzymać ma hr. Roman Potocki tytuł ksią­
żęcy.

WiedeA 30 listopada. Fabryka Józefa Riedel 
w Polaun z powodu jubileuszu cesarskiego ofiaro­
wała 100.000 koron na cel zabezpieczenia sweich 
robotników na starość.

WiedeA 30 listopada. W składzie artykułów 
Lembergera nastapila wskutek nieostrożności służą­
cego eksplozja gazu, który wyrzucił n t ulicę cały 
portal i towary. Służący ciężko ranny; lekarze nie 
mają nadziei utrzymania go przy życiu. Zraniony 
został także jeden z przechodniów.

Berlin 30 listopada. Cesarz Wilhelm wyda 
opis swej podróży do Palestyny w osobnej książce.

Boston 30 listopada. Parowiec , Portland* za­
tonął w zeszłą niedzielę u wybrzeża Massachusetts 
Cala załoga składająca się z 49 podróżnych za­
tonęła.

Nowy Jork 30 listopada. Do północno-atlan­
tyckich portów przybyło wiele okrętów, które przy­
wiozły załogi i podróżnych ze statków, które roz­
biły się podczas ostatniego orkanu. Zatonęło ogółem 
około 30 żaglowców na pełnem morzu, a 85 za­
tonęło u wybrzeży Nowej Anglji. W porcie Boston 
zniszczonych zostało 30 okrętów, pr-yczem 40 osób 
straciło życie. Z wielu innych stron donoszą o roz­
biciu się pi zeszło 30 okrętów.

Nowy Jork 30 listopada. Wzdłuż całego wy 
brzeżi. atlantyckiego od Waszyngtonu aż po Bo­
ston i w głąb kraju aż do Pittsburgu szalała stra 
szna śnieżyca, połączona z huraganem, jakiego od 
lat wielu już nie było, Ruch wszędzie przerwany, 
żegluga mocno ucierpiała. Miało się rozbić około 30 
lodzi, w samej tylko okolicy Bostonu zginęło 40 
osób.

c
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Telegra*? giełta i targowe.
WiedeA 30 listopada.

Ghieida pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358*62, Węg. 
Kredyty 388 75, Anglobanki 156 50 Wiedeósk. 
.Bankierem* 267* —, Unjony 294*75, Laenderbank 
232 50 Sztacbany 357*12, Lombardy 69*— Elb;- 
tahle 254*— , Kolej północno zachodnia 243 —, 
Tytoniowe 129* —, Róna 278* —, Alpiny 1 8 3 — , 
Renta majowa 101*20, Węg. renta koronowa 
17*60, Losy tureckie 59 — , Marki niemieckie 
— *— Tendencja słaba.

Podziękowanie.
Dostojnym członkom Prezydjum  i Szano­

wnemu gronu urzędników  M ig is tra lu lwowskiego 
oraz wszystkim tym , którzy odprow adzając 
zwłoki ś. p. męża mojego na miejsce wiecznego 
spoczynku, oddali m u ostatn ią przysługę, skła­
dam  gorące podziękow anie: Bóg zapłać!

A u re lja  Dąbrowska.

R e s t a u r a c j a  W e b e r a
ulica Akademicka 1. 10.

W© c n w a r te k  d n i a  I  g r o d n t a

Koncert eieczomy (smyczkowy) 30 0.
Początek o godz. 7 wieczorem.

Wstęp wolny: Początek o godz. 7 wieczorem.
Z szacunkiem

J . Weber.
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Berlin 30 listopada. Giełda wczorajsza wic 
eiorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a ritd t). Kredyty 224 50 (358 30),
Sztacbany 151*50 (356 62i ,  Lombardy 30 10 
(70 41), Disconto 194*60 Tendencja cicha.

Frankfurt 30 listopada. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf-y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a ritd t) . Kredyty 303 — (358*64\
Sztacbany 301 37 (357*11). Lombardy, — —
( — * — ), Laura — *— , Harpener 173*85 Disconto 
194 60 Tendencja mocna. ______________

(»)

T A L I Z M A N .
Powieść z francuskiego.

I.

— U rszu lo ! ktoś puka, trzeba otworzyć.
—  S łyszę, panie Ireneuszu odpow ie­

działa s ta ra  gosp odyn i, nieco głucha.
Zeszła na  dół, ale niebaw em  wróciła, żeby 

ozna jm ić :
— P an  podprefekt.
Do pokoju wszedł wysoki starzec , który  

m im o podeszłego wieku trzym ał się proslo i 
ubrany  był z w yszukaną elegancją.

— A c h ! to pan  — rzekł Iren eu sz , w sta­
jąc  — trudziłeś się o tej porze i na laką 
s ło tę !...

— Niepogoda m nie nie zastrasza... S pę­
dziłem cale popołudnie u m argrabiny de Bois- 
laurent. W racam  do dom u i dow iaduję się od 
A ry sty d esa , że pan  dw ukrotnie byłeś u mnie... 
,P a n  p rokura to r dopytyw ał się o pana pod- 
prefekta* — mówił z tajem niczą m iną. Czyżby 
zaszło co ważnego P

— Nie, a l e ..
— Pozwolisz, że się ogrzeję...
S tarzec usiadł przed kom inkiem  i wypo­

czyw ał, p ro k u ra to r tymczasem przerzucał pa­
piery na  biurku.

— Pragnąłem  pokazać panu podprefektow i 
list poufny od m in istra  sp raw  wewnętrznych, 
tyczący się o só b , na  k tóre władza ma zwróco­

ne oczy. Bezimienne listy oskarżają je o sp i­
skowanie na korzyść B onapartego.

— Od dwóch la t ciągle o tem słyszę.
— Ja sam otrzym ałem  list bez daty i pod- 

p iru , wrzucony wczoraj na  pocztę w R e im s ; 
na Dieczątce jest oznaczony dzień 18 listopada 
1820 roku. Zawiera on wskazówki bardzo ści­
s łe , wymienia nazw iska, przytacza w ypadk i; 
szczególnym zbiegiem okoliczności...

Podprt fekt nie s łu ch a ł, lecz m acał się r ę ­
kom a po kieszeniach.

— T en list jest kreślony 1 1 sam ą ręką, co 
ta m te , udzielone mi przez Jego Esseelencję — 
mówił d a le j m łody prokura to r — może pan 
się o tem  przekonać. Oskarżyciel m usiał być 
wczoraj w Reims.

— T em u lat ośm w B im b erg u , tak sam o 
jak dz'ś przemoczyłem sobie nogi na początku 
zimy i dostałem k a ta ru  , którego pozbyłem się 
na wiosnę dopiero — m ruczał zm artw iony 
podprefekt — nie mogę sobie darow ać mojej 
nieostrożności.

Mówiąc t o , wyciągnął przed kominkiem 
zam oczone nogi.

—  Moja szatnia jest na  pańskie usługi. 
Gdybyś chciał się przebrać ..

— Nie, nie, wolę się wysuszyć przy ogniu.. 
No, jeżeli ja  kiedy zapuszczę się na taki czag 
pieszo na p rzedm ieście! Ale żeby też mieazkać 
w takim  odludnym  kącie! To pustynia. Jeszcze 
cię spotka jaka  nieprzyjem na przygoda w tem 
ustroniu. W i’ac sam  zajm ujesz cały dom ?

— Sam  ze s ta rą  służącą, k tóra była nie-

tfdys; m oją piastunSą. Ni? lęk..ni i-ię sam otno­
ści i lubię ją nawet. K edy na wiosnę roku 
1816. przybyłem  de Re>ms, dom ten podoba! 
mi się z pow odu ustronnego położenia, oraz 
sąsiedztwa ogrodów opactw a św. Riem igjusza. 
Kilka kroków  i jestem  już w polu. Baidzo mi 
przykro, że pan  trudził się do m nie na taką 
słotę.

— Nic mi nie b e d rie .. Postąpiłem  nieroz­
tropnie, zapuszczając się tak daleko, ale m oja 
ciekawość była podniecons. Ach, ta  przeklęta 
polityka! Nigdy nie m ożna być pewnym ju tra .

— Byłeś pan dla mnie względnym i po­
błażliwym, chciałbym przeto poradzić się przeto 
w tej spraw ie. Pom im o najlepszych chęci służenia 
królowi, mało m am  jeszcze doświadczenia. Jak 
sądzisz, czyby nie należało odszukać osoby, 
k tóra  p is-la  bezimienne listy? Możnaby przej­
rzeć w hotelach i gospedach księgi przyjezdnych, 
rozpytać aię na sąsiednich stacjach pocztowych 
i w biurze dyliżansów; w ten sposób dow ie­
dzielibyśmy się, kto przyjeżdżał do m iasta.

— Cóż j a ci mogę poradzić?  Pom im o 
sześćdziesięciu lat, m am  jeszcze mniej dośw iad­
czenia w takich spraw ach, niż ty. Nie znam się 
zupełnie na przepisach adm inistracyjnych, a rty ­
kułach kodeksu i tym  podobnych rzeczach. To 
za ciężkie na moją s tarą  głow ę. W róciwszy 
z em igracji, rz ek łen  do k ró la ; .N ajjaśniejszy 
panie, już od lat dwudziestu włóczę się po całej 
Europie; straciłem  wszystko w usługach waszej 
królewskiej mości i nie m am  za co kupić so­
bie tabak i.*— .K aw alerze de Follim braye — od-

| powiedz al kroi -  me m og5 od jednego razu 
spłacić wszystkich długów wdzięczności, zbyt 
wiele jestem  winien. Idź w mojem  imieniu do 
m inistra i poproś go o jak ie  miejsce.* Było ich 
tylko trzy na dwa tysiące kandydatów . W jb ra -  
lem podpr*fekturę w Reims, gdyż tu  mieszka 
m oja daw na przyjaciółka, m argrab  na de B iis- 
lau ren t, ale niech mnie powieszą, jeżeli choć 
trochę znam  się na adm inistracji. Oto szczere 
wyznanie wiary, a czynię je dlatego, ponieważ 
jestem  twoim  przyjacielem . Nie pytaj mnie 
o radę, bo gdybym  c. ją  dał, byłaby głupią.

— Obm awiasz się pan — zaśmiał się p ro ­
kurator.

— B ynajm niej, mówię tylko praw dę. Gdy­
by wszyscy urzędnicy byli jak ja  przekonani 
o swojej nieudolności, we Francji zapanow ałby 
wiek zloty. To właśnie nas gubi, że każdy mii 
się za wielkiego człowieka... T eraz  możesz m ó ­
wić swobodnie, będę cię słuchał n ie  jako pod­
prefekt, lecz jako przyjaciel.

— Muszę panu wyznać szczerze, że od pe­
wnego czasu ogarnia m nie dziwny niepokój 
m am  przeczucie nieszczęścia. Zd3je mi się, że 
liczba s tronn :ków  przywłaszczyciela się zwiększa, 
że nienawiść icn do rządu staje się silniejszą; 
słowem, widzę zbliżającą się burzę i lękam się, 
że niebezpieczeństw o...

— Niebezpieczeństwo — podchwycił ka­
w aler de Follim braye, spokojnie zażywając ta ­
baki — niem a żadnego. W szak przywlaszczp- 
ciel przebyw a wciąż na  swojej w yspie?

— Przebyw a, ale...

c
c
*
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W p i ą t e k  d a t a  3  g r u d n i a
KONCERT JUBILEUSZOWY

— A więc?... Cóż bonapartyści m ogą 
zdziałać bez B onapartego? Przecież nie po jadą 
po niego na św. Helenę.

— Jeżeli m am  wierzyć bezim iennym  listom , 
to jest w łaśnie ich m arzeniem .

— Śmiej się z tego. Ktoś chciał zażarto­
wać z ciebie. T o , co m inęło, już  nie wróci. 
Bądź pew ny, że B o n ap irte  um rze na swojej 
skale, a król w Tuillerach. Potem , h a ! za to 
ręczyć nie mogę, co potem  nastąpi. Zacznie 
się now y ak t kom edji, ale ja  go nie do­
czekam.

M achnął ręką na znak, że przyszłość nic go
nie obchodzi.

— Chciałbym podzielać pańskie złudzsnia, 
ale rzeczywistość kłam  tem u zadaje. Opozycja 
w zrasta i potężnieje, stronnicy B onspartego, 
sprzym ierzeni z liberalnym i, tw o -74  isLuą arm ję, 
liczącą przeszło 50.000 cz '.j_ l.. . Mają oni wo­
dzów, Iegje, miejsca zebrań, em isarjuszów, k tó ­
rzy rozwożą hasła i rozkazy. Siecią swoich 
know ań cały kraj już objęli. Jedno z taieronycb 
stow arzyszeń nosi m iano P rzyjaciół O jczyzny, 
inne zowie się Z w iązkiem  Śpiącego L w a , są 
także Patrjoci z  roku 1815; Hufiec odwetu , 
wszyscy przysięgają uwolnić F rancję  z pod 
jarzm a B urbonów , zachować najściślejszą ta ­
jemnicę i um rzeć w razie złam ania przysięgi. 
W odzowie p isują do siebie i noszą um ów iouy 
znak, istny talizm an, który daje im n ieograni­
czoną władzę nad innymi członkami...

I
(Oiąt itdt j f  nastąpu).

Antilentilia. Żaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem  skutku i dobroci z ANTI- | A M  | ł - I N  A T f t  W I T  7
LENTILIA. Ś rodek ten otrzym any z odświeżających substancyj, usuw a w  krótkim  czasie : J M I 1  l l l l l n  I w T T l U i a
piegi, plamy wątroblane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność, l w ó w :  sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ni. Halicka l  1 1 . k r a k ó W :  sukien-
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Berty teatralne. Litując się nad niedolą prze­
ważnie r.'du męskiego, który w teatrach z za ka­
peluszy damskich nie widzi kawałka sceny, moda 
paryska wymvglifa ubranie głowy, pozwalające ko­
bietom siedzieć w teatrze z nakryta głową, a jednak 
nie przeszkadzające sąsiadom do patrzenia. Jest to 
bercik z miękkiego matorjalu, lekki jak obłoczek, 
wygodny, jednak tak duży, ż t okrywa cały wierzch 
głowy. W  chwili, gdy dama wchodzi do krzeseł, 
na bercie widnieje wspaniały pióropusz, - złożony 
z piór strusich lub innych. Dama siada, widzowie, 
których losy umieściły tuż za damą, zaczynają 
wzdychać i żałosne wydawać jęki. W chwili jednak, 
gdy kurtyna idzie w górę — o dziwo 1 — sąsiedzi 
damy widzą ralą scenę i w niczem nie są przez 
pióro strusie krępowani! Pióropusz znikł gdzież 
w chwili podniesienia kurtyny! Nie znikł, lecz 
przeniósł się na kolana damy. zkąd podczas aktu 
brany będzie do rączek, ilekroć zajdzie potrzeba 
użycia wachlarza. Po opuszczeniu kurtyny w akcie 
ostatnim pióropusz wędruje znów na bert i przy­
straja go wedle woli właścicielki pióra i bertu.

Do utrzymania pióra w porządku istnieją przy 
berecie osobnej budowy klamry ze złota i masy 
perłowej.

Wychowanie pani Geoffrin. Pomiędzy pra­
cami nagrodzom mi na ostatniem posiedzeniu aką 
demji francuskiej, znajdujemy książkę hr. Sćgura
0 pani Geoffrin, przyjaciółce Stanisława Augusta.
01 rpślaiąc jej „panowanie i króbstwo z ulicy 
Saint Honorć*, sekretarz akademji, Gaston Boissier. 
zwrócił się do kwestji feminizmu, aby przypomnieć, 
jak była wychowana kobieta, o której względy u- 
biegali się królowie i mędrcy: „Babka pani Ge- 
r lfrin nie dala wnuczce żadnego nauczyciela, nawet 
metra tańca, powtarzając, iż pożyczone wdzięki 
(racą urok przyrodzony, nie zmuszała ,ą też do 
brzęczenia na klawikordzie, nie kusiła się o wyro­
bienie parodji talentu wbrew wyrobionym skłonno­
ściom. Ograniczyła się na nauczeniu wnuczki sztuki 
czytania i do6tarcz?ła jej dobrych książek. Nastę­
pnie, wprowadzając ją w świat, pokazała jej sztukę 
patrzenia i słuchania. To wystarczyło, aby pani 
Geoffrin wyrosła na jedną z najrozumniejszych ko­
biet swojej epoki*.

Okrutne prawo. Aleksander Keussen, członek 
nadzwyczajnego poselstwa niemiec&iego, które w roku 
zeszłym udało się z Berlina do Pekinu, w celu 
umówienia punktów traktatu handlowego, wypowie-

dziallj świeżo w Grefeld ciekawy odczyt o chiń­
skich zwyczajach i obyczajach. Między innemi 
Keussen przytacza fakty następujące: Co czternaście 
dni w Kantonie, na rynku tak zwanym garncarskim 
odbywa'się tracenie przestępców. W dniu, w któ­
rym Keussen był naocznym świadkiem tracenia, 
ścięto głowy dwom złoczyńcom, poczem kaci za­
brali się do ćwiartowania młodziutkiej, trzynasto­
letniej może dziewczynki. Przerażeni tym widokiem 
członkowie poselstwa niumieekir go za pośredni­
ctwem konsula zwrócili się do mandaryna, kieru­
jącego traceniem, z zapytaniem, jaką zbrodnię po­
pełnić mogło dziecko trzynasto-letnie. Odpowie­
dziano im, że dziewczynka, bawiąc s>ę. niby piłką, 
ciężką kulą żelazną, przypadkowo ugodziła nią 
w skroń rodzonej matki tak fatalnie, iż kobieta 
w parę godzin później wyzionęła ducha. NBpróżno 
konsul i członkowie poselstwa wstawiali zię za 
dziewczyną, która przecież hyln matkobójczyaią 
z przypadku. Nic nie pomogło. Mandaryn odrzekł, 
iż prawo chińskie nie wchodzi w pobudki, karze 
zaś fakt m atkobójslw a ćwiartowanietr, literze więc 
prawa musi siać zadość. W chwili, gdy kaci za­
bierali się do wykonania wyruku na nieszczęśliwem 
dziecku, członkowie poselstwa niemieckiego opuścili 
pośpiesznie plac, aby nie patrzeć na to, co się 
dzieje. „P łakałem , jak dziecko — mówił Aleksander

Kaussen — opuszczając plac tracenia i przeklinałem 
mają bezsilność w tym razie*...

Próba miłości. Korespondent jednego z pism 
niemieckich z Londynu opowiada zdarzenie nastę­
pujące, za którego autentyczność ręczy. Dwie ro­
botnice angielskie zakochały się w jednym chłopcu. 
Pewnego razu, w godzinie zwierzeń, wszczęły spór, 
która z nich cieszy się wzajemnością. Dziewczę 
nr. I. stwierdziło, że jej właśnie los szczęśliwy 
przypadł w udziale, dziewczyna nr. II. mówiła to 
samo o sobie. Nakoniec postanowiły wystawić cel 
swoich westchnień na próbę i uchwaliły, że każda 
wezwie chłopca listem do siebie na jedną i tę 
samą godzinę. Oczywiście do obu nie będzie mógł 
pójść jednocześnie i wybierze jedną, tę właśnie, 
którą kocha. Wyszły tedy z domu pośpiesznie, aby 
kupić odpowiednio różowego papieru i — przed 
bramą domu spotkały cel marzeń dziewiczych. 
Chłopiec śpieszył się, mówiąc, że zostawił gdzieś 
parasul i idzie go szukać, boi się bowiem, aby mu 
nie zginął. Dziewczęta przyniosły papieru, wysto­
sowały dwa listy i wysłały je pod właściwym adre­
sem. Minęła godzina oznaczona, dziewczyna nr. I. 
czekała na próżno. Hal widocznie rywalka była 
szczęśliwszą. W samej rzeczy tak było. Chłopiec 
udał się w oznaczonej godzinie do dziewczyny nr. II. 
Nic dziwnego 1 List dziewczyny nr. I. brzmiał:

„Kochany Wiliamie! Przyjdź dziś do mnie / ‘„go­
dzinie 5. po południu. Jeżeli nie przyjdziesz, u- 
mrę*. Dziewczyna zaś nr. II. wysłała list tak i: 
„Kochany Wiliamie! Przyjdź dziś do mnie •  go­
dzinie 5. po południu. Zostawiłeś u nas swój 
parasol*...

Bitwa pod Aduą, w której wojsko abisynskie 
tak fatalnie poturbowało Włochów, nieoraewidziane 
kłopoty spraw<a konsystorzom włoskim Oto w krwa­
wej tej bitwie poległo 4.340 żołoierzów włoskich, 
urzędownie jednak stwierdzono śmierć tylko 36. 
Wobec praw obowiązujących poddany włoski, któ­
rego śmierci urzędownie me stwierdzono, uważany 
jest za umarłego dopiero w 37 lat od chwili zni­
knięci* Po tym dopiero terminie wdowa może 
wyjść powtórnie za mąż, a spadkobiercy mają pra­
wo podzielić się spadkiem. Tymczasem konsystorze 
oblegane są przez wdowy po poległych, które ra- 
deby powtórnie wyjść za mąż. W  tem położeniu 
parlament wioski uchwalił, ii 4300 żołnierzow, po 
ległych pod Aduą, należy uważać za wykreślonych 
z listy żyjących w dwa lata od chwili zawarcia po­
koju. Prawo to da możność pocieszenia się wszyit 
kim „niepocieszonym* wdowom przed upływem fa 
taluie długiego terminu — 37-ktniego.

SMME USUSttlM.
Gut:!-) siania rozmaite

po l 1/, centa od

SPR 5R 3R J>.4»-

J f l  M itów  pak et świe- 56'! gramów 
aa iluminację poloci t  1 o handel 

Litaaartła Saleekłags, we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2. 631

KORESPONDENCJA PRYWATNA !
(4 ct. od wyrazu). j

Szczęście moje!. . na list, i na ciebie 
czekam Szuka innego sposobu: (po r. 
wziąć nie mogę) smutno — rozpacz... 
Lena. 632

N o w o śc i
w fatrzanyrh towarach, kapelnszach, blu­
zach, rękawiczkach, welonach, korozkach 

i watażkach 
■ I  m  zadztwlająsa ■lakloh oenaoh. Ę f  

MAISON DE NOUVEAUTES
Madame Berta Fiedler

p l a c  K a p i t u l n y  1. O.

Oferuję moją znaną jako najlepszą i naj- 
deUkatn.ejszą podwójoą musztardę w ja­
kości łagodnej i s lniejszej. Baryłka po­
cztowa 2’,'4 ziio na próbę 1.60; 5 kilo 
2.40; 12 kilo 5 złr.; 20 kilo 0 75 z łr .; 
hurtownie n&jUniej. Fruncuska delikate­
sowa musztarda estragonowa, bardzo pi- 
kaniua 2 \  kdo 1.6 ; 5 kilo 2.40 — 
róża, U N F Michel, warzelnia musztardy 

w Kres 8 'Niższa Austrja).

Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
e skuteczności tego silnego środka, zale­
żnego przez najznakomitszych lekarzy 

kiedy chodzi o szyLkie wyleczenie nle- 
żytn. zakatarzenia, zapalenia piersi I cier­
pień gardłanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wl nsi* 
aa  każdem pudełkn.

W Paryżn ulica Sekwany 31.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

sch Wewiórskiegu, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika.

Kompletne kasety
do robót piłeczkowych

Drzewo do wyrzynania
gruszkowe, jaworowe, orzec owe, 
m abonow e, srebrn* olsza, c ere 

śr.iowe, hebanowe i dębowe.

Piłeczki włoskowe.
Oprawy do tychże

drewn:ane i s !alowe.

Wzory oo robit pitaoiycb
poleca

Alojzy Hubner
L wóvt, R r r u k  38.

■ i
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„ T h y m o l ”
Idealny krem miętowo - wiśniowy 
do czyszczenia i konserwowania 

zębów. Tuba 35 ct.

G Ó R S K I i S Z Y D Ł O W S K I
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8. 

(róg H anuóskiej).

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, franki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e l t a c h  b a j e c z n i e  t a n i c h .  
Skład dywanów ,AtJ LOUVRE" Lwów, 
nl. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna) • 
Takie I na raty baz padwyiszenla cen 

Dla prowincji cenniki gratis i (ranko.

Do P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 

i Lanie dery na konie knpić — zechce 
Wielmożni p m u lać  się d składu dy­
wanów „A.U LOUVRE* we Lwowie, nl. 
Sykstnska 1. 6 Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełuny 
nasze bogato illnstrow.ane cenniki g-atis 
i franco. 1849 1 - ?

Oinaczonc » y ? tm c li ,
Rsm chinowy wypróbowany i pe­

wny środek na [orost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł

Miekn odmładzające włos/ przy­
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieizkodliwy 
i wypróbowany; fl.kon 1 zl

Mydło fiołkowe, doskonale działa­
jące na skórę; kawałek 40 ct

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzebnienie i tłuszcze­
nie skóry; flakon 6(J ct

Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory si d i przej­
rzenia. 192 i 1 —?

Laboratcrjum chemiczne

A. POKORNEGO
m agister farm acji.

Lwów, Wałowa 1. 15.

Do sprzedania w Grybowie
handel korzenny istniejący od roku 1859 

z c łem Zapisom towarów.
Dwie kunienice p ętrowe obok siobie 
zbudowane jedna zupełnie nowa z ofi­
cyną i wspólnem podwórzem w Rynku. 
Kilka tysięcy flaszek wina bardzo starego 
i doborowego, węgierskiego, auslrjai kiego, 
francuskiego, włoskiego i hiszpańsk ego, 
jakoteż kilkanaście beczek wini  węgier­
skiego białego i czerwonego, razem lub 

częśdowo.
Osiem morgów pola wraz z ogrodem wa­
rzywno owocowym półtora morgowem 

wynoszącym.
Bliższej wi?.d 'mości udzieli Ferdynand 

Moszczeńskl, aptekarz w Lisku.

Na św. Mikołaja!

Pierniki z fabrffi emskiej
herhatmki, karmelki, pomadki, 

czekoladki i owoce v  konserwie.
N n jH ię k s z y  w y b ó r  

bombonierek napełnionych cukrami 
i czekoladkami

poleca 2009 l —l

Pierwszy Bazar Cukrowy

MULLERA.
L w ó w , ul. Kilińskiego 1. 2.

Oo trwałego i pięknego zapuszcza­
nia posadzek i podłóg z nrękkiego 

drzewa.
Masę francuską

nadającą s*ę s r - re g o K n  r n  p a r ­
ki* t .

I N / l a s ę  w o s k o w ą
własnego w yrobu n j  posad ki i 

m ię k l i ;  poi/ogi.

Glazurę bursztynową
z to lorem  i pięknym trwałym 
połyskiem, do ścierania wih.otną 

ścierką.

Glazurę emaljową Linoleum
Sźybko s :hnącą  z p ’ęknym poły­

skiem.

Lakier Christofa
wyscchający w niespełna pól g o ' 
d iin r ,  n (fcwyc aj trwały, p >si r  
■ łający piękny trwały połysk i n i 
dający się t .k na  p a r i  ety ak 1 

n a  miękkie p i J I  gń

Szczotki i Pędzle do zapuszczania 
Aparata dc froterowania podłóg 

Szczotki do froterowania
oraz wszelkie inne gatuni i szczotek 
w zakres gospod irs tw .^  d m .wego 

wi hodząc .

Wosk do nacierania 
Płaty sukienne

d o  w y c i e r a n i a  p o d łó g  i t p .  
poleca

Alojzy Hubner
UMów. Rynek 38 .

Ruch pociągów kobjjwych obowiązujący z dn:em I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n a  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i ^ g o ) .

Do Lwowa przychodną:
Z KRAKÓW A na dworzec główny pcwp. 5 10 rano, osob. 9-05 

ran-ł. po**’. 1 w południe, oaob. 10 wiet zorem, 
posp. 8 43 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem,

2 POUWOŁOCZYSK m  dworzec w P od^m tzu  osob. 304  
w nocy, 2 1 f> w polud oaob 5 — popołudni-i,
P<»p. 9 39 wieczorem.

Z PODWOLOCZYStC oi dworzec główny os.ib. 3 30 n no, 
p*isp. *2*30 popotudnM, oso . 5 2-> p południu, p^sp. 
‘J ‘55 Hieczorein.

Z GZERNIOWIEU osoł». 6 45 rano. osob. 10-35 przedpołu.m., 
posp. 1 50 w południe, osob. 5 4l> popoł . p -sp. 9'45 
wieczorem.

ZE STRYJA. ŁAW OCZNEGO, KAŁUSZA. CHYHCR’ A, BO­
RYSŁAWIA osol 8 05 rano, oaob. 1 40 w południe, 
osob 1030 w nocy, osob. 12'15 w nocy.

ZE SOK Al A  i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 r ano; 
na dworjec główny osob. 8 1 5  rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.

ca głowpęgo pnap. 0‘— raDO, 
1-55 popołmlmu, ■ sob. 11-.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4 10 rano, posp. 8-flh rano, osra.. 8'50 

raco, posp. Iłiji) po p dudcai,  osob i  40 pop-)! , posp. 
10-41) wb-- zorem.

DO PODWOŁOCZYSK r. .iwo: 
re»cii. 9.35 r-no. po«p 
w nory

DO PODWOLOCZY -K z Po izam z i posp. 6 15 'śio , osob 
9 53 rano. posp. 2 (,8 popoł., esch. 11 27 *• noc^. .

DO CZERNIOWtEC. posp. 6 (jó r.mo, osob. 10 55 prz.dpul . 
posp 2 Pi popoł., ostb. 6 30 niei-zori-tn, tiMib Pni ó 
wieczorem.

DO STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, lifŁEUENOWA, LA 
WOCZNEGO, CHYRO45 A, liORYSŁAWIA oso:.. 5-20

potn-rano, osob. 9-15 pizedpołodu.ein, osob. 3-— p 
dmn, osob 7"— wieczorem.

DO SOki.LA i RAWY RUSKIEJ osob. 955  przedpołudniem.
osob. 7 10 wieczorem.

DO TAKNOPOlżA z dworca głównego osob. G 55 w eczorem ;
z Podzamcza osob. 7*^5 wiec, orem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl : soh. 4 i55 
popołudniu.

Z JANOWA osob. 7-40 rano. osob. 101 w południe. |i DO JANOWA osob. 8 45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
U w tlg f i :  Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie la  godz. w czasie środkowo- 

enropeęskim 12 jedz. 36 minut czasu lwowskiego.
b iv o  informacyjne c. k. kole państwowej przy nl. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sp m d  i|e wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rożbłady jazdy (.ormłi: :• jakowym.

:l

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
Sezon od 1. W rześnia do 1. Czerwca. 227 1 — 9

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

EDMUND
BfiODKOWSKI

LWÓW
ul. Batorego i. 22.

Poleca ? para ta i wszelkie 
przybory śo fotograf]i 78- 
wodowpj, naukowej i ama­
torskiej niżej cen konkuren­

cyjnych.
Cenniki gratis i franco. 

Liczne uznania są w moim 
handlu do przejrzenia.

Od daw ien dawna ze swej dobroci i za,iachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA

i  ■**(

polec:, h a n d e l

W.
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

m m m  *

Znakomita KAWA „CEYL0N” 5 kilo frai.co do każdej stacji pocztowej 9.—

t m m . furt „Familijnej11 bardzo dobrej..................
funt „Meiange de Notka*1* w oryg. opek. eajłep. 2.59 
funt ,,lmoerlal“ ô łerakiłj w oryginał, opokawo0* 3-50 
f'ini Okruchów t „ t-21

4 0  < 3 t .
(w ra z  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą)

k o s z t u j e  
Senzacyjaa powieść

„STRASZNA K O B I E T A
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi­
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27.

JJ

Największy skład 
powozów

s ł y n n e j  111 m y

Schustaia i SpóiU
utrzymują’

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5

E .  &  J .  S T R O M E N G E R
ce«. i k r ó l .  d u a t» w c y  n a d w o r n i  1588 1 - ?

Wielki wybir  rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kolach etc.

k :
xx
5

Cudze chwalicie, swego nie znacie
jiwo v7T?
IHBCDIE[ALREIlfU

PATENT,
^  = ' i ' !

w yrób krajowy jakością dorów nujący najlepszym 
w yrobom  zagranicy.

Main zaszczyt po lać' i lo publicznej wiadomości, 
że otworzyłem w e  L w o w i e ,  w  p a s a i n  H a u -  
g m n i i a  1. G itelefon 589).

Biuro zamówień na piwo woynitkie
w  b e c z k a c h  i  f l a c z k a c h .

Składy i lodownie unca Bogusław skiego 1. 3 . 
i św . Łazarza.

Prowadząc sprzed,iż w własnym zarządzie starać 
się będę dobrocią wyi bu i rzetelnością w obsłudze 
z odbiorców zadowolić każdego i wyrugować obce wy­
wary droższe a lichsze.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi­
czności kreślę się z poważaniem

Zygmunt Jordan
właściciel dóbr i browaru w Woyniczu. 

Lwów, pasaż Hausm. la i. 6.

(’
(
(
i
o
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HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA R1EDLA
w e  L w e w l e ,  p l a c  M a r j a c k i  i l o z b a  IW 

pslsoa najlepsze gatenkl

K A W Y
9 smaku ozyctym I aromatyczny ■ .

*/. kilo
Portorico .  .............................................. — zł. 90 ct.
C.uba gruboziarnista.........................................— „ 96 „
Cejlon z ie lo n a ..................................................... 1 „ — „

,, przednia...................................... 1 „ 04 „
„ „ grobnziarnista............................1 „ 08 „
„ „ p e rło w a ......................................1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ........................................................... I „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska suma użyr a się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę po tiłnH  
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 I —ł

O O O  O O O O O O O O O O O V 3  - 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0  c

n
X
X
X

b i i n ś m n t H

SZCZURY I MYSZY
fasfeJ i zwierząt dsowwyrt

id M Z k M D iW S .
W r w * »  w  ]> sM fea«h  p o  S O - 4 #  I 1 M l. 

m  la ł t r s łn

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

S k ł a d y  w  a p t o k a c *  I d r s g a t r y c l i .  

(uMW>a,»jM>m a MPiBi> a> aB i Mf a a a a — mmmmma a a t

B a j e c z n i e  n i s k i e  c e n y .  
„Przygody Paia Balsambauffli”.

Zninrow* wyijanit; ^zcłobione kilkudziesięciu kolorow a- 
n e m i ilu słracjin .i. 48 stronic druku. W raz z przesyłką 

pocztową 15 ct.

Biblioteka humorystyczna J b I i i i i ”.
Zb ór w ybornych hum oresek, v.:«rszyków, m onologow 
i ł. d. W ydaw nictw o to z w ie ra  także liczna hum ory­
styczne ilustracje. W raz z prze-iylką pocztow ą 15 et.

99K 8 Z E K 1
ilustrowane wydawnictwo Śm igusa. Kdk/dżiesiąt prze- 
ahcznyrh ilustr.n yj, mnÓ3two wybornych król^ i :h dowci­
pów, wierszyk w, hum <resek. Hu nor tryska ze wszystkich 
artykułów. 80 stronic druku. W raz z p rzes j lsą  pocztową

20 ct.

KONRAD BALSAMROTH
czyl i

ep ickość

P A N A  B A L S A M B A U M A
p o e m a t

w  sz e śc iu  p ie ś n ia c h  2. p r o lo g i t a
napisał

P R Z Y J A C I E L
ilastrował

e f  K r u s z e ^ k i  
Oena 2 0  c t .

w r a z  z  p r i * # y ł k e  p o s i t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

.i-
o
7!

r
>ł
n
ii
i '

.er

Cena 40 ct.
w r a z  z  p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą .

W szysiK ie te  w y d a w n ic tw a  r a z e a  to sz ta ją  ty lc e
90 c t .

w rai t przesyłką pocztową
Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wpr08t do 
Administracji „Sm igusa“ Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, M. Schmitt i  A .  MiLski. Z Drukami M. Schnaitta i Sp. pod zarzfdem Li 'wika Ringla.


